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W Watykanie, jak poprzednio wspomniałem, u- 
sposobienie przygnębione cokolwiek zjazdem na 
kwirynalskie uroczystości. Długa rozmowa Ojca św. 
z cesarzem Wilhelmem, może cokolwiek zmieni 
to usposobienie. Głównym i najważniejszym mo- 
mentem w politycznem Watykanu położeniu i dzia- 
łaniu są na teraz i od dawnego już czasu, usi- 
łowania dyplomacyi francuskiej. Od samego wstą- 
pienia na Stolicę św., Leon XIII pracował i pra- 
cuje nad tem, żeby papiestwu zapewnić byt mo- 
żliwy, znośny i właściwy. Wybrał potemu drogę 
pojednawczą, skoro ostra i stanowcza Piusa IX 
do celu nie doprowadziła. Zaczął od tego — jak 
mówią wtajemniczeni — że próbował dojść do 
celu przez króla Humberta; ale królowi nie po- 
zwolili rewolucyjni sprzymierzeńcy, wbrew oczy- 
wistemu interesowi Włoch. Z tego skorzystał ks. 
Bismarck i obiecywał dobre skutki ze swojej po- 
mocy. Oczywiście nie dotrzymał. Z tego znowu 
skorzystała Francya i przed pięciu laty mniej wię- 
cej, kiedy zaczął się kleić jej alians rosyjski, 
rozwinęła najgorliwszą czynność nad zrażeniem 
Stolicy apostolskiej do trójprzymierza. Dyploma- 
cya francuska rozumie, że Papież jest wielką siłą, 
choć nie zbrojną i że wielkie poparcie dać może. 
Republika, katolicy, monarchiści , wszyscy zaró- 
wno oszołomieni przymierzem rosyjskiem, wszyscy 
zgodnie pracują w Watykanie nad tem, by Leona 
XIII przekonać, że dojdzie do swego celu przez 
Francyę i Rosyę. O restauracyi władzy świeckiej 
Papieża nie myślą nawet katolicy, gdyby cudem 
jakim doszli do władzy, ale siłę moralną Papieża 
chcą mieć po swojej stronie, czego nikomu za złe 
mieć nie można. Że ja chcą oddać na usługi Ro- 
syi, to jest gorsze. Dość, że franeuskie wpływy 
wygładziły drogi przed panem Izwolskim, który 
też od samego przyjazdu doskonale gra swoję rolę, 
mówi ciągle o restytucji władzy świeckiej, pła 
cze (podobno rzeczywiście) nad nieszezęśliwem 
położeniem Ojca św., i — znajduje. łatwowier- 
nych, przekonanych o jego szczerości 1 dobrych 
zamiarach Rosyi. Starania o dopuszczenie języka 
rosyjskiego do nabożeństw dodatkowych, a teraz 
świeżo broszura księdza Brandi'ego, wszystko to 
nie, było bez francuskiego wpływu i poparcia. 

Że ta polityka (o ile się tyczy Francyi samej) 
nie została bez wpływu i skutku, dowodzi posta- 


Na kresach lasów. 


Opowiadanie wygnarńca. 
Napisał 
Stefan Nabram. 
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(Ciąg dalszy). 


Paweł ujrzał we wskazanym kierunku w po- 
przek parowu rzeczki od brzegu do brzegu, jakby 
mostek wysoki a wąski i na cienkich wspierający 
się nogach. Gdy wysiedli i na tę wąziutką kładkę 
wstąpili, Paweł czując, że drży i chwieje się pod 
ich ciężarem, a pod nogami widząc glębię wody 
lśniącej, bystro i z szumem płynącej, doznał na 
chwilę zawrotu głowy i oczy zamrużył. | 

— Widzisz? ryby. Nie wyjmowali jeszcze... 
Chcesz, wyjmiemy — szepnął Ujbanczyk. 

Tymczasem Paweł, oswoiwszy się z położe 
niem, przypatrywał się „zajezdce.* Stanowiły ją 
gęste, drewniane kraty, umieszczone w wodzie 
między słupami mostku do samego dna rzeczki, 
a tak wysoko sięgające, że większe ryby ponad 
niemi przepłynąć nie mogły. W przegrodzie tej, 
w dwóch miejscach były zostawione otwory, w któ- 
rych leżały, gardzielami do nich przymocowane, 
dwa ogromne, z wici plecione, przeźroczyste koł- 
paki. W tych kołpakach pływały ciemne, wrzecio- 
nowate, srebrnemi łuskami od czasu do ezasu bły- 
skające cienie, na które Ujbanczyk wskazywał, 
„powtarzając : 

— Ryby, ryby.. 

— Nie, lepiej myślę, 

iewać. 
"AE DJEZutówać! a za co? Nawet, gdybyśmy 
wzięli, mie nam powiedzieć nie mogą, tylko przez 
psotę lub pa sprzedaż brać nie wolno, a gdy trze 
ba, każdy ma prawo. Taka już nasza ustawa. 
Zresztą „zajezdka* tylko nazywa Się Andrzejową, 
a budowaliśmy ją Wszyscy całą gromadą i rzeczkę 


chcesz, wyjmiemy ? i 
nie ruszać, Mogą się 


wa, jaką zajął Ojciec św. względem Republiki. 
Trzeba całej ciasnoty i braku politycznego zmy- 
słu, całej antychrześciańskiej namiętności, jaka 
jest w dzisiejszym francuskim rządzie, żeby z tak 
pomyślnego położenia nie skorzystać. Oni tym- 
czasem tak są zacięci a krótkowidzący, że chcące 
i mogąc Stolicę św. pozyskać dla swojej polityki, 
sami sobie przeszkadzają. Przez to, co robią we- 
wnątrz naprzód, ale i przez to, eo robią poza 
Francyą. p” 

Jeszcze Gambetta (choć nieklerykalny podobno ?) 


rozumiał, że stanowisko kn again? s. 
) ród- 


na wybrzeżach morza 


leży od jej wpływu 
54 a ten wpływ od obrony interesów ka- 


ziemnego, a 
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toliekich ii w Ziemi św. Ale po Gam- 
becie prz ży ogon jego stronnictwa 
który tego zi Hie aie jest zdolny, a 
zacietr' ojej polityce rosyjskiej, ustę 


sób polityka franeuska szachuje i krzyżuje sama 
siebie w Watykanie. Niemniej silna tam jest, a 
jej głównym filarem jest sekretarz stanu kardynał 
Rampolla. 

Czy jest jakie działanie przeciwne ze strony 
trzech mocarstw sprzymierzonych ? Ze strony Włoch 
oczywiście być go nie może. Protestanckie Niem- 
cy, trudno żądać, żeby dbały o interesa katoli- 
ckie. Jedyną możność, ale i odpowiedzialność ma 
dyplomacya i ambasada austryacka. Ale czy na 
Ball-Platzu w Wiedniu rozumieją to, że interes 
religijny może być i interesem politycznym? Zdaje 
się, że nie dosyć. Rzym jest dla interesów au- 
stryackich, świeckich i politycznych (nietylko re- 
ligijnych) punktem niezmiernie ważnym, a zwła- 
szeza w tych czasach, kiedy wpływy rosyjskie 
działają na ten punkt z wielką energią. Na nie- 
szczęście stanowisko poselstwa austryackiego nie 
jest w Watykanie tak silnem i wpływowem, jak- 
by być powinno. Przyczynia się do tego wiele po- 
wodów, przymierze z Włochami, obecnie sprawy 
kościelne w Węgrzech; ale właśnie dlatego czuj- 
ność i staranność powinnaby być podwojoną. Były 
prócz tego i drobne pomyłki w postępowaniu, 
które w Watykanie gniewają i zostają w pamięci: 
znajomości i stosunki w świecie kwirynalskim, kar- 
dynałowie, spotykający w pałacu weneckim na 
przyjęciu ludzi z królewskiego dworu, a nawet 
z nimi tam zapoznawani i nie wiedzący co począć. 
Rzeczy to na pozór drobne, ale naprawdę bardzo 
szkodliwe. Dość, że poselstwo cesarskie, gdyby 
chciało, nie mogłoby dziś z równą siłą działać 
przeciw politycznym wpływom francuskim i rosyj- 
skim; a pytanie, czy chee przeciw nim działać 
tak energicznie, jak tego położenie wymaga. 

Na ostatek pytanie, jakie jest w tej chwili po- 
łożenie w Rzymie ? Śl 09 3 

Jest tradne jak na całym świecie, i trudne jak 
wszędzie i zawsze musi być położenie takich, któ- 
rzy nie mają swojej urzędowej reprezentacji, 
przeznaczonej do obrony swoich interesów. Do tej 
trudności kardynalnej i wrodzonej, przyłączają się 
uboczne szkody. Dawnemi laty, aż do śmierci 
X. Semenenki i księżnej Odescalchi (1886) i kar: 


y|dynałd Czackiego (1888), była w braku urzędo 


wej reprezentacyi ciągła i bardzo czujna opieka 
nad sprawami Kościoła polskiego, wykonywana 
przez osoby, używające w Watykanie zupełnego 
zaufania i wielkiej powagi. Stanowiska te od owych 
śmierci zajęte nie są. Kardynał Ledóchowski 'i 
ogromem swoich zajęć w Propagandzie, i samym 
swoim obowiązkiem zmuszony jest zamykać się 
w zakresie swoich urzędowych czynności; z in 
nych duchownych żaden nie posiada takiego wpły- 
wu, jaki miał X. Semenenko. Świeckich Polaków 
zamieszkałych w Rzymie, a zajmujących się spra- 
wami kościelnemi, niema wcale. Z tego wynika 


co rok wszyscy oczyszczamy. Czyżby jeden czło- 
wiek takiej robocie podołał? Więc Andrzej musi 
nam, kiedy przychodzi czas pomagać. 

A cóż on? nie odmawia? nie żąda zapłaty ? 

Ujbanczyk zawahał się. 

— Qdmawiać, nie odmawia, ale... Zresztą, coby 
z tem robił? Pieniędzy przecie za to nie płaci i 
sprzedać także niema komu... a taka tego nie- 
kiedy łapie się moe, że zjeść nie można, gnije. 

— Dlaczegóź nie chowacie na zimę? nie su- 
szycie, nie wędzicie ? rud, 

— Gdyby to wiedzieć na pewno, gdzie się zła- 
pie, ale to nie wiadomo. A gdy się zdarzy, to rąk 
w pobliżu niema, sił nie starczy. Toż samo, po- 
wiadasz, lodowce kopać... nie w każdem miejscu 
lodowce kopać można; widziałeś, jak u nas wy- 
lewa woda, a znów wozić i sił nie starczy i ko- 
mary nie dadzą. Ach, ty, ty! myślisz, że my już 
tacy głupcy sobie źle życzym. I solić nie można, 
nie solimy, a więc nie można... Sił nie starczy. 
Rozumiesz ? À ; 

Paweł nie zupełnie rozumiał, ale w głosie Uj- 
banczyka brzmiały nuda i zniechęcenie, wiedział 
więc, że nie określonego mu nie powie i rozmo- 
wy zaprzestał. 

— Po tym mostku suchą nogą można się do 
nas dostać, gdy bagna podeschną — uczył go 
Jakut, gdy zbliżali się do urasy, stojącej opodal, 
a rozmiarami Fera zupełnie podobnej do 

ej siedziby. 
j aai i w kaert przewodnika zbliżył 
się pierwszy i uchylił skóry przykrywającej wej- 
Ście. Nie wchodził jednak, a po długim, milezą- 
cym przeglądzie bąknął ze zdziwieniem: 

— Niema! dokądże poszła?.. i kawał czasu, 
Ang enet urasa miała pozór dawno opuszczo- 
nego mieszkania. Nad grudami wygasłych popio- 
łów, w kolumnie łagodnego światła, co wpadało 
z góry przez dymnik, ospale wił się nieliczny rój 
muszek; wiszące na hakach czajniki i kotły pró- 
żne, były zapylone, 4 w kątach na kołkach wi- 


siały pęki sieci i odzieży. 


Kraków, Środa 38 Maja 1898. 


brak tej ciągłej straży, któraby zamiary czy za- 
machy przeciwne miała zawsze na oku i zawczasu 
odpierała. Wiadomości z Królestwa i krajów za- 
branych, jeżeli przychodzą, to rzadko i nieregu- 
larnie, (inaczej być nie może): a wiadomości pi 
sane, nawet najdokładniejsze, dla cudzoziemców 
potrzebują nieraz ustnego wytłómaczenia, obja- 
śnienia stosunków im nieznanych. Wreszcie wszyst- 
kie sprawy wszędzie potrzebują częstego ciągłego 
doglądania, przypominania, starania; i w Rzymie 
tak samo. | 

My tego działania przeciw usiłowaniom dyplo- 
macyi francuskiej i rosyjskiej nie mamy, co tej 
dyplomacyi SA a A zadanie. Leon XIII 
sam, zna dokładnie i rozumie gruntownie wszyst- 
kie nasze kościelne sprawy i stosunki, ale nie 
wszyscy w jego otoczenin mają tę znajomość. Są 
tacy, którzy z politycznych wyrachowań chylą się 
na stronę francuską (respective rosyjską), a tacy 
naturalnie radziby. jak najmniej słyszeć o polskich 
sprawach i uciskach. Są inni — takich może wię- 
cej — którzy ze zwykłą u Włochów nieznajomo 
ścią historyi krajów północnych nie mogą rozu- 
mieć tego, że sprawa między Polską a Rosyą nie 
jest tylko polityczną i narodową, ale że jest tą 
samą odwieczną walką se izmy z Kościołem i 
Wschodu z Zachodem. Daty, z niewiadomości ła- 
twowiernie słuchają p. Tawolskiego. Wreszcie 
wzgląd dalszy, mały ale nie bez wagi: dyploma- 
cya watykańska jest bardzo cierpliwa i ostrożna, 
ale jest włoska, a Włoch ma tę naturę, że się 
łatwiej może od innych zaudzi kwestyą długo 
trwałą a przykrą i raz znudzony staje się skłon- 
nym do koncesyj. 

Do tego wszystkiego jeszcze przybywa ta oko- 
liczność, że w ogóle nie u przeciwników tylko, 
ale u szczerych i gorących nawet przyjaciół mamy 
w Rzymie opinię ludzi, którzy przesadzają i de- 
klamują, których trzeba słuchać ostrożnie i przyj- 
mować zawsze cum grano salis to, co Polacy mó- 
wią. Ten odcień niedowierzania w różnych sto 
pniach, jest, rzec można, prawie u wszystkich. 
Łatwo zrozumieć, jak on pomaga i jest na rękę 
wszystkim naszym nieprzyjacicłom. Zmienić się 
to doraźnie nie da, ale zmienionem być powinno 
koniecznie. Tu zaś nasza potrzeba i powinność 
jak największej, jak najsumienmniejszej ścisłości i 
dokładności w tem, co mówimy i donosimy. Po- 
wiuność przedewszystkiem dzienników. Nie mó- 
wiąc już o tych, które żyją frazeologią i dekla- 
macyą, bez uwagi i troski, czy nią sprawom po- 
magają, czy szkodzą, zdarza się, że dzienniki 
rozumne i poważne mieraz podadzą jaką wiado- 
mość o prześladowaniach Kościoła, która potem 
okaże się mylną, albo przesadzoną. Wchodzimy 
w ich położenie, rozumiemy, że ogłaszają to, co 
mają za pewne i z wiarogodnego źródła otrzy- 
mane. Ale każda najmniejsza pomyłka lub prze- 
sada jest fatalną, bo osłabia wiarę w polskie in- 
formacye w ogólności, wzmaga to niedowierzanie 
i podejrzliwość, o których mówiłem przed chwilą, 
i naturalnie wyzyskana jest zręcznie i do dna 
przez przeciwników. Takiemi pomyłkami tłóma: 
czy i zasłania ksiądz Brandi swoje twierdzenie, 
że obraz ucisku Kościoła w Polsce jest przesa- 
dnym wytworem egzaltowanych wyobrażni pol 
skich. Takie pomyłki sprawiają, że najczystsze 
i najświętsze prawdy nie znajdują tyle wiary, ile 
powinny; jedna wiadomość nieprawdziwa lub prze 
sadzona, szkodzi stu następnym najdokładniej- 
szym. Wniosek z tego wyciągną sobie czytelnicy 
i redakcye pism peryodycznych same; tłómaczyć 
więcej nie potrzeba. W finalnym obrachunku po- 
łożenie nasze w Watykanie jest tradne i w tej 
chwili niekorzystne, pomimo gorących uczuć, naj- 
szczerszej łaski i znakomitego umysłu Ojca św. 
ale poprawić się może, a wskazujemy środki (dla 
nas możliwe i dostępne), któremi o tę naprawę 
starać się możemy. 
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Przegląd polityczny. 

Oficyalna Hamb. Corresp. pisze: „Wedlug au- 
tentycznych wiadomości o stosunkach w centrum 
niema obecnie żadnych widoków, że kompromis 
dojdzie do skutku. Wobec tego należy się spo 
dziewać z całą pewnością rozwiązania parlamentn 
po ukończeniu drugiego czytania, które nastąpi 
w końcu bieżącego tygodnia i naznaczenia no- 
wych wyborów już w czerwcu.“ Oficyalny ko- 
respondent Schles'sche Ztg pisze, że Rada związ- 
kowa bezwarunkowo zdecyduje się na rozwiąza- 
nie parlamentu, w razie odrzucenia projektu woj- 
skowego, i że mianowicie reprezentowane w niej 
większe państwa głosować będą za rozwiązaniem. 
Organ rządu saskiego Dresdener Journal przeczy 
doniesieniom różnych pism, jakoby rządy: bawar- 
ski, saski i badeński były przeciwne rozwiązaniu 
parlamentu, w razie odrzucenia projektu wojsko- 
wego. 

Według niektórych pism rokowania pomiędzy 
hr. Caprivim a bar. Huenem trwają jeszcze, choć 
w pomyślny rezultat ich nikt już nie wierzy. We- 
dług oficyalnego doniesienia biura Wolffa, cesarz 
„ze względu na grozę położenia i na ważne 
uchwały, jakie w bieżącym tygodniu zapaść mają 
w parlamencie, postanowił skrócić czas pobytu 
w Karlsruhe i przybyć do Berlina prędzej, ani- 
żeli zamierzał.* 

Wielki książę Włodzimierz przyjmowany był 
wraz z małżonką we czwartek na aadyencyi 
u Papieża Leona XIII. Odwiedziny nosiły wy- 
łącznie charakter aktu grzeczności, a watykańskie 
koła nie przywiązują do nich wcale politycznego 
znaczenia. choćby dlatego, że trwały nadzwyczaj 
krótko. W każdym razie zaznaczają dzienniki 
rzymskie, że Papież korzystał ze sposobności, aby 
wobec wielkiego księcia dać wyraz życzeniu, 
ażeby rząd rosyjski w kwestyach sporoych po- 
między Watykanem a Rosyą zechciał okazywać 
nieco więcej gotowości do ustępstw. Odnośnie do 
pobytu w. ks. Włodzimierza wielką sensacyę bu- 
dzi telegrafowane nam wczoraj doniesienie Figara 
o słowach, jakie wypowiedzieć miał w. książę do 
żony francuskiego ambasaoora Billota, bezpośre- 
dnio po toaście cesarza Wilhelma II. Słowa te po 
francusku wymówione, brzmieć miały, jak nastę- 
puje: Moi, Madame, je bois à votre patrie sans 
phrases et de tout coeur. Paryski korespondent 
National Ztg donosząc o tem, twierdzi, że wiel- 
ki książę mógł powiedzieć do pani Billot mniej 
więcej coś podobnego, ale że powiedział to w ka- 
żdym razie po: cichu, ponieważ żadne sprawozda- 
nie dyplomatyczne nie zawiera najlżejszej wzmian- 
ki o całym wypadku. Twierdzenie to pozostaje 
w rażącej sprzeczności z mało zresztą wiarygo- 
dnemi informacyami rzymskiego korespondenta 
La li parole, który utrzymuje, że ironiczna 
aluzya rosyjskiego książęcia, usłyszana została 
bardzo dobrze przez wszystkich współbiesiadników. 
Cesarz Wilbelm zwrócił się do w. ks. Włodzimie- 
rza z dosyć groźnym wyrazem twarzy, ale nie 
rzekł ani słowa. Zapanowało kłopotliwe milczenie, 
które trwać miało całe dziesięć minut (!) i które- 
go nikt nie śmiał przerwać. Tylko jeden w. ks. 
Włodzimierz był zadowolony i swobodny. 

Od pewnego czasu pojawia się w dziennikach 
wiadomość, zaprzeczana i znów nieśmiało powta- 
rzana, że książę Ferdynand bułgarski w swej po- 
dróży poślubnej zatrzymać się ma w Konstanty- 
nopolu. Byłby to fakt niespodziewany i doniosłego 
znaczenia. Polit. Corresp., której dyplomatyczne 
informacye są nader cenne i dokładne, zapewnia 
z całą stanowczością, że książę Ferdynand ani 
nie wstąpi do Konstantynopola, ani przez sułtana 
nie będzie przyjęty; a zarazem stwierdza z naci- 
skiem, że w bułgarskich kołach rządowych nigdy 
nie wierzono w urzeczywistnienie podobnego pla- 


— Dawno! Gdzie zaś! Więcej niż dwa dni...|parę kroków z domu do lasu, często bez czapki 
Gdzieżby się podziać mogła? — rozmyślał w głos|i rękawie, idziesz, idziesz coraz dalej, nie pozna- 


Ujbanczyk, uważnie rozglądając się po urasie. 
Potem wyszedł na ścieżkę i trawę w pobliżu ba 
ał; wreszcie zaczął hukać i wołać: 

— Lelijoo! Le-lijoo!... Hol... hoo! 

Lecz nawet echo mu nie odpowiedziało, a bór 
wiatrem kołysany, jak szumiał, tak szumiał. 

— Co robić ? eo robić? — pytali niespokojni. — 
Dziewczyna znikła już dawno, ognisko zimne, 
woda w wiadrach zatęchła. U was jej niema, po- 
wiadasz. A z sąsiadów, prócz nas, nikt tutaj nie 
mieszka. Może zabłądziła w lesie, może ją wiatr 
wczorajszy z łodzią na rzece wywrócił... 

Poszli nad rzekę, lecz tam piroga do góry dnem 
wywrócona stała spokojnie w cieniu pod urwi- 
skiem, rozeschła i równie zapylona jak sprzęty 
w izbie. 

— Pewnie, głupia, poszła do lasu gdzie daleko 
i niedźwiedź ją pożarł! A może zabłąkała się 
w zaroślach i chodzi do koła po tajdze. 

Szukali więc w zaroślach, chodzili po lesie, wo- 
łając głosem ochrypłym od wzruszenia i wyczer- 
pania: 

— Lelijo! Lelijo! Ho! ho! 

Ale odpowiadał im tylko szum boru i brzęcze- 
nie komarów. 

— A czy u was nie zdarza się czasem, żeby 
kto sobie sam życie odebrał? — zapytał Paweł. 

— Jakże nie zdarza... Każdemu się zdarzy, że 
go djabeł opęta — odrzekł niechętnie Ujbanczyk.— 
Co za grzech! To się na nie nie zda. Trzeba lu- 
dzi... dużo ludzi. Jeszcze sami zabłądzim, biega- 
jąc — dodał po chwili z mocą. — Ja czekać wię- 
cej nie będę i tobie nie radzę. 

Paweł wzruszył ramionami. Nie pojmował, jak 
można było zabłądzić wśród tych lasów azurowych 
podczas dnia, trwającego bez przerwy, ale się 
zgadzał, żę trzeba było więcej ludzi, gdyż prze- 
czuwał nie wypadek, a dramat, 

— Ty, ruski, nie ruszaj ramionami — strofował 
go chłopak, kiedy wracali ku łodziom. — Nam, 
Jakutom, zdarza się, że ot wyjdziesz na chwilkę 


jąc znanych miejsc, nie widząc własnej sadyby, 
dokoła której krążysz, aż umrzesz, jeżeli tylko 
ludzie nie dopomogą. Taką to sobie duchy robią 
z nas czasem igraszkę. 

— Więe chodźmy, prędzej — naglił Paweł, czu- 
Jąc, że go także ogarnia drżenie dosłyszane w gło- 
sie chłopca. 

Siedli do łodzi i, nie zważając na komary, nie 
rozniecając dymokuru, pomknęli w górę rzeczki. 
Paweł jednak nie mógł nadążyć energicznie wio 
słającemu Jakutowi i pozostał w tyle, a widząc, 
że on się za nim ogląda i zwalnia, krzyknął, by, 
nie czekając, pospieszał. Usłuchał go Ujbanczyk 
i wkrótce znikł mu z oczu. Paweł, rad temu, za- 
przestał pracować wioslem, by dać odpoczynek 
nabrzmiałym rękom i próbował rozniecić dymokur. 
Było już koło północy, słońce stało nisko, ale żar 
rozgrzanego powietrza nie zmniejszał się wcale. 
Tak było duszno, że Paweł pod siatką wytrzymać 
nie mógł, a dymoknru nie udało mu się rozniecić, 
gdyż zapas nawozu w kociołku wytlił się do 
szczętu, aby drew nazbierać, trzebaby się było na 
czas jakiś zatrzymać. 

— Prawdę powiedziawszy, nie mam ja po co 
się tak spieszyć — myślał sobie Paweł. — Ujban- 
czyk poradzi i zrobi lepiej odemnie. Wrócę i w jur- 
cie poczekam. A może i ona wróciła? — pomyślał 
i serce mu mocniej zabiło. 

Mylił się jednak: jurta była cicha i pusta, jak 
przedtem; nad popiołem wygasłego ogniska, w ko- 
lumnie światła, wił się niespłoszony rój komarów. 

Rozpalił więc ogień, przyniósł wody i ponale- 
wał do kotła i do czajnika, które zawiesił nad 
płomieniem, chcąc przygotować posiłek dla ludzi, 
mogących przybyć lada chwila. Ryby jednak z „za 
jezdki* dobyć się nie ośmielał, nie wiedząc, jak to 
się robi, i lękając się popsuć co, lub połamać. 
Czekał więc, siedząc przed ogniem, i przysłuchi- 
wał się bełkotaniu kipiącej w naczyniach wody. 
Mijały długie chwile, a nikt się nie zjawiał. Zna- 
dzony stawał przed progiem i patrzał na tarczę 


nu. Wykluczona jest wprost ewentualność, aby 

sułtan przyjął księcia Ferdynanda, jako władcę 

Bułgaryi, byłoby to bowiem zupełnem uznaniem, 

tem bardziej, że właśnie w ten sposób udziela 

zazwyczaj sułtan inwestytury swym wasalom. Mo- 

żliwem — jakkolwiek nieprawdopodobnem — jest 

przypuszczenie, że książę Ferdynand złoży snłta- 

nowi wizytę, jako człowiek prywatny, jako hr. 

Murany. Dla księcia bułgarskiego nie byłoby to 

ani przyjemnem, ani korzystnem; zamiast przy- 

bliżyć uznanie, stanowiłoby raczej stwierdzenie 

ze strony najbardziej powołanej, anormalności jego 

stanowiska. Na tego rodzaju upokorzenie nie zgo- 

dziłby się zresztą ani książę Ferdynand, ani rząd 
bułgarski. Pozostaje tylko alternatywa, że świeżo 

poślubieni małżonkowie zwiedzą Konstantynopol 

jako turyści, nie składając wizyty w .pałaen 
Yildiz. Wówczas atoli postępowanie tego -ro- 

dzaja mógłby sułtan wziąść za osobistą obra- 

zę, za ignorowanie zwierzchnika przez wasala. 

Gdyby książę, jako człowiek prywatny, uzyskał - 
audyencyę u sułtana, ściągnąłby na siebie tylko 

niezadowolenie i gniew cara, nie osięgając w za- 

mian żadnej praktycznej, politycznej korzyści. 

Jakkolwiek oficyalne przyjęcie księcia Ferdynanda 

przez sułtana — zauważa dalej Polit. Corresp. — 

napełniłoby Bułgaryę radością , faktem jest, że 

rząd bułgarski nie uczynił nie dla urzeczywistnie- 

nia celu, którego niemożliwość i niestosowność 

w obecnej chwili sam najlepiej uznaje. Lużne i 
nieuzasadnione pogłoski dzienników o podróży ks. 
Ferdynanda zaniepokoiły już p. Nelidowa; usiło- 
wanie zaś, zmierzające do faktycznego urzeczy- 
wistnienia tego planu, mogłoby wywołać groźny 
polityczny zatarg. Bułgarya, której dotychczasowa, 
powolna i wytrwała polityka wydała tak znako- 
mite rezultaty, zniesie z lekkiem zapewne sercem 
że władca jej nie stanie i dziś jeszcze „przed 
obliczem* sułtana. 

Jak wiadomo, londyński Standard ogłosił przed 
kilkoma dniami korespondencyę z Petersburga o 
rzekomym zamachu kolejowym na życie cara pod- 
czas jego podróży na Krym. Szczegóły tego za- 
machu ogłoszone być miały w charkowskiej Ga- 


zecie gubernialnej, a korespondent Standarda wy- 


jaśnił istotny stan rzeczy, opowiadając straszną 
scenę ze zgromadzonymi na torze kolejowym chło- 
pami. Z nadeszłych tymczasem dzienników rosyj- 
skich wynika, że w charkowskim dzienniku urzę- 
dowym nie było wcale ze strony redakcyi wzmian- 
ki o calem zajściu; w części urzędowej ogłoszone 
było jedynie podziękowanie cara dla charkowskiej 
władzy policyjnej za to, że dzięki jej czujności 
wcześnie odkryto, iż na torze, przez który prze- 
chodzić miał pociąg cesarski, wyrwana była je- 
dna z szyn. s 


Korespondencya „(Czasu 


Wiedeń 1 maja. 

(?) Ani historyczna, ani socyalistyczna majówka 
nie wypadła świetnie. W pierwszej nie wziął u- 
działa dwór. Cesarzowa Elżbieta dopiero dzisiaj 
o g. pół do 11 po 5-miesięcznej nieobecności po- 
wróciła do Wiednia. Inna część dworu od kilku 
dni przebywa nad Adryatykiem. Z licznego za- 
stępu areyksiążąt w tej chwili pono żaden nie 
znajduje się w Wiedniu. Za abstynencyą dworu 
poszła abstynencya arysfokracyi. Chociaż więc 


z obu stron „Nobełalei* w Praterze, pomimo chło- 


dnego wiatru, czekał jak zwykle od godziny 2 
gęsty szpaler widzów, nie było na co patrzeć. 
Wytworniejsze zaprzęgi zjawiały się rzadko, prze- 
ważały fiakry, nawet doróżki jednokonne, szczel- 
nie nabite pasażerami. Słowem, dzisiejsza majów - 
ka „arystokratyczna* nie stała na równi z daw- 

niejszemi. 


słoneczną, posuwającą się po widnokręgu, nadsta- 
wiał uszu i wytężonym wzrokiem badał okolicę, 
jak zawsze, martwą i milczącą, a serce znowu nie- 
spokojnie bić mu poczynało. 

— A gdyby, doprawdy... ona tu niedaleko błą- 
dziła, nie poznając miejsc znanych, nie widząc 
własnej sadyby, zrozpaczona, wynędzniała, igraszka 
nie duchów, lecz własnego: ducha? 

I zdało mu się, że widzi wiotką, srebrem ob- 
wieszoną postać dziewczyny, jak brnie przez mchy, 
wśród rzadkich zarośli i wylękłemi oczami po- 


mocy wypatruje; to znów wyczerpana, utraciwszy 


wszelką nadzieję, siada na wywróconym pniu i 
czeka śmierci, twarz zakrywszy rękami, a nad 
nią roi się czarna, brzęcząca chmura komarów. 

Nie, dłużej nie wytrzyma! Na co on będzie tu 
czekał? Przyjdą, tem lepiej, a tymczasem sam 
może zdoła ją odnaleść; może zdoła uprzedzić tę 
małą chwilkę, która decyduje jednak o życia lub 
śmierci. 

Opatrzył broń, suknie zapiął, pas zacisnął, siat- 
kę na głowę narzucił i ruszył w las, hukając od 
czasu do czau. Szedł w zygzak i liczył zwroty, 
bacząc na słońce; szedł długo, wglądając do ka- 
żdej jamy, do każdej podejrzanej dziury, opatrująe 
każdy krzew, każde wywrocisko niezwykłych 
kształtów. Nie znalazł nic, a w takie zaszedł o- 
stępy, w jakich jeszcze dotąd nigdy mie był. Ude- 
rzył go ich charakter niezwykle dziki i ponury, 
ale szczegółom przypatrzeć się nie mógł, gdyż 


coraz wzmagające się zastępy towarzyszących mu 


komarów osnuły go grubym, gęstym i grożnie 
brzęczącym kokonem. W tej mgle cudacznej na- 
wet bliższe przedmioty rysowały się niewyraźnie. 
Trzeba więc było zaniechać poszukiwań i wracać 
jak najspieszniej do domu. 


W sadybie stanął późno skąsany i zmordowany EN 


niezmiernie. Ujbanczyk palącą się głownią opę- 


dzając komary, wyszedł naprzeciw niego i aż mla- S 
snął językiem ze zdziwienia, w twarz mu zaj- 


rzawszy. KĘ 
— Mój Boże! co za grzech! Musiałeś siatkę 


podnosić ! 


Ale także wielka rewia socyalnej demokracyi|dzy tymi obecnie znajduje się 30 mieszczańskich, 


nie była imponująca. Na Ripgstrasse ruch po po- 
łudniu nie przybrał większych rozmiarów, jak 
zwykle. Tylko w Praterstrasse około godziny 3 
po obu chodnikach demonstranci i demonstrantki 
przyszłej republiki socyalnej gęstym tłumem dą- 
żyli do Wurstelprateru. Przy oryginalnym pomni- 
ku Tegethofa, którego stopnie amfiteatralnie ob- 
siedli widzowie, karety skręcały w prawo do głó- 
wnej alei, demonstranci w lewo do bocznej. Wszyst- 
ko odbywało się w porządku, bez zapału, ale też 
bez oznak nienawiści. Szczególną surowością od- 
znaczali się „towarzysze“ straży ochotniczej, przy- 
ozdobieni czerwoną wstążeczką i uzbrojeni w grube 
laski. Gdyby policyanci w równie stanowczy spo- 
sób przemawiali do tłumów, oskarżanoby ich o 
brak należytej uprzejmości. Natomiast socyalna 
demokracya składa dowody wielkiej karności i za- 
wczasu przygotowuje sobie ową biurokracyę, która 
w przyszłem państwie socyalnem rozdzielać bę- 
dzie samowładnie pracę i żywność, pomieszkania 
i bilety do teatru, ubiory i patenta na filozofów 
lub poetów — słowem uczyni całkiem zbyteczną 
wolną wolę i osobistą zabiegliwość człowieka! 
Ani komendanci, ani szeregowcy tej armii socyal: 
nej typami swemi nie świadczą o poprawie rasy 
ludzkiej albo, ściślej mówiąc, wiedeńskiej. Owszem, 
mimowolnie nasunęła się nam na myśl zapowiedź 
przyrodnika genęwskiego : la vulgarité próvaudra. 
Podobne występy en masse czwartego stanu po- 
niekąd usprawiedliwiają wstręt do tłumów Schop- 
anen i jego najmodniejszego teraz następcy 

ryderyka Nietzschego. Powiadamy to po powro- 
cie z Prateru, nie uogólniając zresztą tej uwagi. 

Marsz do Pratera wczoraj i dziś wyprzedziło 
kilkadziesiąt zebrań socyalistycznych, które niemal 
wszystkie odbyły się na przedmieściach, głównie 
w Hernals i Otiakring. Na wszystkich uchwalono 
równobrzmiącą rezolucyę, domagającą się 8-go- 
dzinnej normalnej doby pracy, wydoskonalenia 
prawa koalicyjnego, zupełnej wolności prasy, po- 
wszechnego głosowania 21-letnich obywateli, tu 
dzież wypowiadającą radość z powodu wrzeko- 
mego zwycięstwa socyalistów belgijskich. W trze- 
cim okręgu w sali Drehera odbyło się wczoraj 


także zebranie socyalno-chrześciańskie, na którem 


X. Scheicher, poseł na Sejm dolno-rakuski, wbrew 
znanym zasadom stronnictwa katolicko-konserwa- 
tywnego, wygłosił zgodę na 8-godzinną dobę pracy 
i powszechne głosowanie. Z powodu czynnych za- 
targów pomiędzy uczestnikami komisarz rządowy 
widział się zmuszonym rozwiązać to zebranie. 

Zmaczna część tutejszych robotników fabrycznych 
zaniechała dziś pracy. Przedsiębiorcy też ani w Wie- 
dniu, ani na prowincyi nie zastosowali się ściśle 
do uchwał „centralnego związku przemysłowców“. 
Mianowicie wszystkie drukarnie dziś od południa 
zwolniły zecerów od pracy, dlatego też dzienniki 
nie wyjdą jutro rano, lecz dopiero po 
południu. Także w Pradze znaczną część ro- 
botników zaniechała pracy. Na wyspie strzeleckiej 
zebrało się ich aż 30.000; poseł prof. Masaryk 
miał na tem zebrania wygłosić mowę! W fabry- 
kach libereckich tylko część robotników zaniechała 
pracę; także na Morawie ani robotnicy, ani fabry- 

anci nie zachowali się solidarnie. 

W uzupełnieniu odnośnych uwag ostatniej ko- 
respondencyi warto przytoczyć dosłowne brzmienie 
rezolucyi, uchwalonej przez kongres paryski w sali 
teatru Fantaisies Parisiennes d. 20 lipca 1889 r., 
na którą powołują się socyaliści tutejsi. Owa re- 
zolucya opiewa: 

„Będzie w pewien dzień urządzona wielka mię- 
dzynarodowa manifestacya, aby we wszystkich 
krajach i miastach robotnicy od władz publicznych 
zażądali zredukowania doby pracy do 8 godzin i 
przeprowadzenia innych rezolucyj kongresu mię- 
dzynarodowego. Zważywszy, że już amerykańska 
federacya of labour uchwaliła urządzić podobną 
demonstracyę 1-g0 maja 1890 r., kongres przyj- 
muje tę datę dla zamierzonej powszechnej mani- 
festacyi *. 

Rezolucya ta nie zapowiada więc wyraźnie, aby 
robotnicy swe żądania popierali 1 maja powsze- 
chnym strejkiem. 

Sprawy socyalistyczne odwróciły poniekąd uwa- 
gę od zajść w sejmie czeskim, a raczej wogóle 
w Czechach. Tam obecnie Młodoczesi uciekają się 
do wszelkich środków agitacyi, aby posłów kuryi 
wielkich właścicieli, a zwłaszcza tych, którzy nie 
należą do szlachty, zmusić do głosowania prze- 
ciwko projektom rządowym, dotyczącym utworze- 
nia okręgu sądowego w Trutnowie (a następnie 
w Slanie). Dwie sekcye kuryi wielkiej posiadło- 
ści wybierają do sejmu razem 70 posłów; pomię- 


częścią duchownych, częścią właścicieli dóbr nie- 
szlachty, częścią też takich Staroczechów, którzy 
nie posiadają dóbr, ale utraciwszy w roku 1889 
mandat w dwóch innych kuryach, zostali wybrani 
przez pierwszą. Oprócz zwykłych środków dzien- 
nikarskiego teroryzmu, w ostatnich dniach agita- 
cya młodoczeska użyła dwóch nowych: 10 wy- 
borców kuryi wielkiej posiadłości (jest tych wy- 
borców 450) podpisało petycyę do klubu posłów 
tej kuryi, aby głosowali przeciwko propozycyom 
rządowym; prócz tego do posła Papstmanna z po- 
wiatu, w którym się znajdują jego dobra, przy- 
była deputacya, aby go skłonić do głosowania 
w duchu młodoczeskim. 

Z ogłaszanych teraz codziennie w tutejszym 
Vaterlandzie dosadnych artykułów przeciwko agi- 
tacyi młodoczeskiej, łatwo wnosić, że w kołach 
szlachty konserwatywnej coraz bardziej wzmaga 
się wstręt ku temu stronnictwu. Radykalizm takie 
ostrzeżenia lekceważy i każdego, kto wyraża od- 
mienne zdanie, poprostu pasuje na wroga. A je 
dnak przy trochę chłodniejszej rozwadze Młodo- 
czesi powinniby zrozumieć, że organ konserwaty- 
wno-autonomiczny nierównie szczerzej sprzyja 
Czechom, niż ta prasa niemiecko - liberalna, która 
z widocznem zadowoleniem zapisuje wszystkie wy- 
stępy radykalizmu, zdolne sprowadzić stanowczy 
rozbrat pomiędzy Czechami a szlachtą historyczną. 

Wobec tej ogólnej kwestyi stosunku Młodocze- 
chów do szlachty historycznej, sprawa rozgrani- 
czenia okręgów ustępuje na drugi plan. Gdyby 
rząd całkiem cofnął odnośne propozycye, niewąt- 
pliwie ta sama agitacya młodoczeska użyłaby jako 
pretekstu, kwestyi adresu, lub którejkolwiek innej, 
bo Młodoczechom chodzi o to, aby koniecznie 
zmusić szlachtę historyczną do wystąpienia prze- 
ciwko gabinetowi hr. Taaftego. 

Z rozpraw na dzisiejszem posiedzeniu komisyi 
gminnej i powiatowej sejmu czeskiego wynika 
jednak, że rząd obstaje przy swych propozycyach. 
Komisarz rządowy, starszy radca sądu krajowego 
Pohnert, dobitnie bronił projektu rządowego i wy- 
kazywał niestósowność zaproponowanych zmian. 
W dziwacznem położeniu znalazł się delegat Wy- 
działu krajowego poseł młodoczeski Kuczera. Wy- 
dział krajowy jednozgodnie przystał na propozy- 
cyę rządową, względnie na elaborat wyższego 
sądu krajowego. Jako delegat Wydziału krajowego, 
p. Kuczera powinien zatem w komisyi popierać 
propozycyę rządową, ale jako członek klubu mło- 
doczeskiego zastrzega sobie swobodę przemawia- 
nia w sejmie przeciwko niemu. Do takich dziwa- 
cznych kombinacyj prowadzi opozycya systema- 
tyczna. 

Na Morawie obecnie tworzy się nowe stronni- 
ctwo środkowe (czeskie), które zamierza zjedno- 
czyć tak młodoczeskie, jakoteż katolicko-konser- 
watywne żywioły. Vaterland w bardzo rozumnym 
artykule wstępnym temi dniami wykazywał nie- 
możliwość kooperacyi dwóch stronnictw o dążno- 
ściach tak wręcz sprzecznych, jak radykalne i ka- 
tolickie. Jak się zdaje, twórcy nowego stronni- 
ctwa, przeważnie młodzi adwokaci, pragną prze- 
dewszystkiem dawnych posłów morawskich, jak 
Meznik, Fanderlik, Zaczek itd., pozbawić manda- 
tów. Ostatecznie ta akcya niewczesna może wy- 
paść jedynie na korzyść ruchu młodoczeskiego, 
który od trzech lat wzmaga się na Morawie w za- 
trważający sposób. 


Pogadanki ekonomiczne. 


Iv. lh 
(Sprawa kolei lokalaych). 
(C) Nie bez wahania przystępujemy dziś do 
omówienia projektu ustawy w przedmiocie popie- 
rania kolei lokalnych przez kraj: nie bez waha- 
nia dlatego, bo rozumiemy dobrze doniosłość ta- 
kiej ustawy, której przyjścia do skutku sami jak 
najrychlej pragniemy — z drugiej zaś strony wi- 
dzimy jasno, że ustawa ta, gdyby miała być 
uchwaloną w tej formie, jak tego przedłożenie 
Wydziału krajowego się domaga, byłaby niezu- 
pełną, niekorzystną dla kraju i najdalej do roku 
musiałaby zasadniczej uledz zmianie. 
Wytłumaczmy się jaśniej, Państwo, które w myśl 
reskryptu ministra handlu z dnia 18 lutego 1892 
r. do Namiestnika Galicyi: sich in Bezug auf die 
Subventionierung von  Localbahnprojecten die 
grósste Zuriickhaltung auferlegen muss — chcia- 
łoby jak najmniej łożyć na koleje lokalne, 
a mieć na nie wpływ nietylko decydujący i prze- 


pz 


— Różnie bywało. 

— Dobrze, że cię nie zadusiły ! 
chła, oczów nie widać. 

— Daleko? — spytał Paweł głosem bezdźwię- 
cznym, wskazując drogę. 

— Nie, blisko. Mój Boże! musiałeś się zmę- 
czyć, dzień i noc przełazić nie żarty. Myśmy cię 
nie szukali, gdyż nie przypuszczaliśmy, że zabłą- 
dzisz, taki myśliwy ! 

— Ja nie zabłądziłem. 

— (óżeś więc robił? 

— (Chodziłem, szukałem. 

Ujbanczyk umilkł. 

— Myśmy szukali także — dodał po chwili — 
i z tej i z tamtej strony rzeczki; niema ani śladu. 
Chcieliśmy właśnie popłynąć z biegiem wody, może 
trupa gdzie znajdziemy; ale wypadła „mała nie- 
dogodność* z twojego powodu, więc mię wysłali 
po ciebie. 

Zebrani w urasie rybacy przywitali Pawła z o- 
krzykami podziwienia i współczucia. Andrzej sie- 
dział za stołem z ręką szmatą owiniętą, niezwykle 
blady i posępny, z nikim nie gadał, a i opowia- 
dania Pawła nie był ciekawy, tylko ludzi napę- 
dzał, żeby się z wieczerzą spieszyli. Paweł wypił 
także filiżankę ciepłego, topionego masła i uczuł 
powrót sił i rzeźwości, nie chciał więc pozostać 
sam w urasie i uparł się im towarzyszyć. Wziął 
go Ujbanczyk na swoją łódź i posadził za sobą. 
Wyruszyli rzędem w pięć łodzi, rozsypawszy się 
po całej rzece. Brzegiem po obu stronach szło 
także po dwóch z gwintówkami i łukami w ręku. 

Przejrzeli starannie każdą napotkaną kępkę, 
każde znaczniejsze skupienie wodorośli; przebyli 
już z półtorej wiorsty, kiedy stary Mateusz za 
trzymał się nagle u jednej z mielizn i wiosłem 
na nią wskazał: 

— Łódź stawała! , 

Wszyscy natychmiast się tu skupili i poczęli 
niewyraźny ślad na piasku badać, oglądać dokoła. 

— Człowiek chodził, patrzcie! | |. 

— Doprawdy chodził, i tu dalej widzicie, znów 
vdciski ! 


Twarz napu- 


— Mężczyzna? 

— Mężczyzna! -—— powtórzyło kilka głosów. 

— I niezbyt dawno chodził w górę rzeczki! 

Porzuciwszy łodzie, doszli za śladem aż do sa- 
mej urasy; tu znikał. 

— Któżby to mógł być? 

— Spytaj Rosyanina, z której strony do ciebie 
przypłynął? — odezwał się nagle Andrzej do Uj- 
banczyka, przypatrując się uważnie i z podełba 
obutym w jakuckie sary nogom Pawła. 

Ujbanczyk się rozgniewał i nie chciał tłuma- 
czyć, ale Paweł sam się domyślił, o co chodzi, 
i oblawszy się rumieńcem, dał stosowną odpo- 
wiedź. 

— Co pan z nimi rozmawiasz, głupey oni, zu- 
pełnie dzicy ludzie, ale zawsze źle, żeś tak długo 
chodził po lesie, jeszcze ci gotów Andrzej jaką 
sztukę wypłatać — szepnął mu Ujbanczyk , gdy 
wracali do porzuconych łodzi. 

Choć skąsane skronie bolały go strasznie, a ból 
wraz z opuchliną zwolna całą głowę ogarniał, 
choć czuł niezmierne znużenie, nie chciał Jakutów 
porzucić. Daremnie przedstawiali mu Mateusz i 
Ujbanczyk, że z komarami nieżarty, że się roz- 
choruje i tylko będą mieli z nim biedę, nie chciał 
ich słuchać. 

Wypłynęli na ogromne jezioro, do którego wpa- 
dała rzeka. Tu Jakuci zrobili krótką naradę i 
w końcu postanowili całą tę masę wody okrążyć. 

— Poszukamy, może się co znajdzie — mówił 
Ujbanczyk. — Jeżeli utonęła, wiatr musiał ciało 
przypędzić do brzegu. Ty zaś wracaj, sam wi- 
dzisz, będziesz przeszkadzał ! 

Paweł zrozumiał wreszcie, że w takiej wypra- 
wie każda gęba zbyteczna, każdy ciężar niepo- 
trzebny może zaważyć, i nie nalegał. 

Odwiózł go do domu stary Mateusz, którego 
także odesłano, by pilnował kobiet i dzieci. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


———M RYN FT ——— 
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ważny, ale prawie wyłączny we wszystkich spra- 
wach donioślejszej wagi — i uprawnione jest na 
razie do takiego stawiania kwestyi w myśl obo 
wiązującej dotychczas ustawy państwowej z d. 17 
czerwca 1887 L. 81 u. p., pozostawiającej każ d o- 
razowemu uznaniu rząda przyznawanie ca- 
łego szeregu ulg nowo-powstającym kolejom lo 
kalnym. Projekt Wydziału krajowego w tem po- 
dobny jest do ustawy państwowej, że mając 
traktować o popieraniu przez kraj kolei lokalnych 
galicyjskich zastrzega sobie również w każdym 
poszczególnym wypadku określenie sposo- 
bu, w jaki ma być udzielone budowie kolei niższo 
rzędnej poparcie kraju tudzież oznaczenie miary 
pieniężnego udziału kraju w przedsiębiorstwie; 
ale błądzi w tem, iż stawia gmach trwały na 
piasku, bo na ustawie z dnia 17 czerwca 1887 r. 
L. 81 u. p., która wydana tylko na lat 6 doko 
nuje żywota z końcem b. r. Podczas jesiennej 
sesyi Rady państwa nastąpić musi uchwalenie 
nowej ustawy o popieraniu kolei lokalnych przez 
państwo, a to na lat 10, jak proponowała ankieta 
kolejowa, zwołana przez Wydział kraj. lub na lat 
15 zaczem słusznie przemawia sam Wydział kra 
jowy. Ankieta kolejowa, której obrady i motywa 
w wybornym artykule streścił prof. Juliusz Leo, (Po 
ankiecie kolejowej — Przegl. poł. styczeń i luty 1893) 
a za nią sam Wydział krajowy zaleca do przy- 
jęcia cały szereg rezolucyj do rządu, zmierzają- 
cych do przeprowadzenia zasadniczych zmian 
w ustawie państwowej; na wypadek zaś uchwa- 
lenia zmian tych choćby częściowo — ustawa 
krajowa, uchwalona w dzisiejszej formie uledzby 
musiała zasadniczej zmianie. Czyliż więc nie le- 
piej naprzód przeprowadzić w Radzie państwa 
owe zasadnicze zmiany, które i Wydział krajowy 
po większej części za pożądane uznaje — nastę- 
pnie zaś dopiero wziąć się do ustalenia norm, 
według których popieranie kolei lokalnych przez 
fundusz krajowy ma nastąpić? 

Skoro jednak Wydział kraj. uznał zawłaściwe wy- 
pracowanie już teraz projektu ustawy kraj. w przed- 
miocie popierania przez kraj kolei lokalnych, i nam 
wypada stanąć na wspólnym z nim gruncie i nie za- 
taić wątpliwości, jakie w nas wnioski Wydziału 
krajowego obudziły. Wątpliwości te nie zasadzają 
się na tem, co Br. Gostkowski w Gazecie Naro- 
dowej poruszył, a co niedawno Nowa Reforma 
powtórzyła — iżby mianowicie subwencya kraju 
dostała się w istocie tym tylko kolejom niższo- 
rzędnym, których zbudowanie leży w interesie 
kraju: pominąwszy bowiem, iż § 2 projektowanej 
ustawy wyraźnie czyni zależnem przyznanie sub- 
wencyi od przedwstępnej uchwały sejmowej, 
stwierdzającej użyteczność i potrzebę do- 
tyczącej linii kolejowej, to nadto Wydział krajowy, 
zgodnie z opinią ankiety kolejowej, nie wypraco- 
wał wcale programu prac w tym kierunku roz- 
począć się mających i od wypadku do wypadku 
będzie zalecał uchwalenie subwencyi — dość więc 
będzie czasu wówczas stać na straży interesów 
krajowych, gdyby kiedykolwiek, o czem wątpimy, 
miały być zagrożone. Dziś w każdym razie nie 
o tem mówić wypada, aby subwencye przyszłe 
dostały się właściwym  przedsiębiorstwom, ale 
o rzeczach zgoła innych. 

W myśl $ 26 projektu rząd krajowy udzielić mo- 
że swego poparcia kolei lokalnej nowo powstać 
mającej, skoroby czynniki interesowane, t. j. pań- 
stwo, powiaty, gminy, obszary dworskie i osoby 
prywatne, lub tylko jeden z tych czynników za- 
pewnił w sposób prawomocny pokrycie udziałami 
swymi conajmniej '/, nominalnej wartości kapi- 
tału zakładowego odnośnej kolei, a to bądź à fond 
perdu bądź w zamian za objęcie akcyj zakłado- 
wych w pełnej ich nominalnej wartości lub też, 
jeśli w formie prawomocnej zobowiążą się po- 
krywać conajmniej */ą część raty rocznej potrze- 
bnej na oprocentowanie, oraz planem wskazane 
umorzenie tegoż kapitału zakładowego. Takim 
sposobem na kraj przypadnie poniesienie */, no- 
minalnej wartości kapitału zakładowego przedsię- 
biorstwa, czy to w formie subwencyi, czy też 
w formie objęcia budowy we własnym zarządzie 
i to w każdym wypadku, jeśli kolej nowa uzna- 
ną będzie ze względu na ogólne interesa kraju 
za użyteczną i potrzebną. 

Zdawałoby się, że ten, kto ma dostarczyć °/; 
kapitału powinien i sam rozstrzygać o udzieleniu 
koncesyi, powinien mieć prawo domagania się, 
iżby przynajmniej te drobne ulgi i ustępstwa, 
które rząd dziś w drodze administracyjnej, od 
wypadku do wypadku, nowo-powstającym kolejom 
lokalnym przyznać ma prawo, przysługiwały im 
już z mocy ustawy i żeby ich za każdym razem 
w ministerstwie nie trzeba było wyżebrać. Ale 
Wydział krajowy nie podziela w tym względzie 
zapatrywań ankiety kolejowej. W r. 1880 poseł 
Rieger domagał się w parlamencie austryackim de- 
eentralizacyi ustawodawstwa i administracyi w spra- 
wie kolei lokalnych w tym kierunku, iżby prawo 
udzielania koncesyi takim kolejom lokalnym, które 
nie żądają subwencyi państwowej i których linie 
nie przekraczają granic jednego kraju koronnego, 
przenieść z Ministerstwa handlu do władz krajo- 
wych, a mianowicie do Namiestniectwa wraz z Wy- 
działem krajowym, tudzież by prawo udzielenia 
koncesyj na liniach subwencyonowanych przez 
kraj bezwzględnie służyło Sejmom krajowym. — 
Ankieta kolejowa znów domagała się dosłownie, 
aby ustawy koncesyjne dla lokalnych kolei że- 
lażnych były w tym kierunku zmienione, iżby 
koncesyj przedwstępnych udzielało Namiestnictwo 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym, a kon- 
cesyonowanie kolei lokalnych należało do Sejmu 
krajowego i było wykonywane w drodze ustawo- 
dawstwa krajowego. Otóż jakkolwiek opinie te 
dalszy czynią wyłom w zwietrzałej budowie cen- 
tralizmu austryackiego i to w nietkniętej dotąd 
dziedzinie kolejnictwa; jakkolwiek w razie odno- 
wienia wniosku Riegera w Radzie państwa mo- 
żnaby liczyć z wielkiem prawdopodobieństwem na 
poparcie Czechów i klubu hr. Hohenwarta; jak- 
kolwiek prawo udzielania koncesyi przez kraj 
podniosłoby tylko powagę i wpływ Wydziału kra- 
jowego i odpowiadałoby zresztą przeważnemu u- 
działowi kraju w kosztach przedsiębiorstwa kole- 
jowego, to przecież Wydział krajowy wbrew opi- 
nii ankiety kolejowej między rezolucyami do rzą- 
du, zaleconymi do przyjęcia Sejmowi, nie za- 
mieścił wcale rezolucyi, domagającej się przyzna- 
znania krajowi prawa udzielenia koncesyi pow- 
stać mającym w kraju kolejom lokalnym. 

Można się było spodziewać, że skoro referenta- 
mi poszczególnych sekcyj ankiety kolejowej byli 
mężowie tacy, jak posłowie, prof. Dr Tadeusz 
Pilat i Dr Gustaw hr. Romer, oraz pp.: inżynier 
Leon Syroczyński i prof. Dr Juliusz Leo, Wydział 
krajowy przynajmniej uzna za właściwe uzasadnić 
odmienne swoje wobec śdikkrykać ankiety stano- 
wisko; nadaremnie jednak szukaliśmy o tem 


wzmianki w sprawozdaniu, leżącem przed nami. 

Równie wstrzemiężliwym jest Wydział krajowy 
w szeregu innych wniosków i rezolucyj do rządu, 
których przyjęcie Sejmowi zaleca. Wychodząc 
z tego słusznego założenia, że wskutek wzmoże- 
nia siły podatkowej ludności państwo, a wskutek 
powiększenia ruchu towarowego i osobowego 
przedsiębiorstwo kolei państwowych wielką od- 
niesie korzyść z powstania kolei lokalnych, an- 
kieta kolejowa domagała się trafnie, aby rząd ze 
swej strony nietylko uwalniał koleje lokalne od 
obowiązku bezpłatnego lub za zniżoną opłatą prze- 
wożenia pocztowych pakunków, ale aby na wzór 
rządu węgierskiego, kapitalizując oszczędność, jaka 
dla zarządu poczty wyniknie z transportu koleją, 
kapitałem zaoszczędzonym przyczyniał się do pow- 
stania kolei lokalnych; aby rząd wprowadził dla 
kolei lokalnych ułatwienia i uproszczenia proce- 
dury, któreby umożliwiły szybkie stosowanie taryt 
do zmiennych konjunktur świata handlowego ; aby 
rząd zwolnił od stempla i należytości kontrakty, 
wpłaty, dokumenta, wpisy księgowe i inne urzę- 
dowe pertrakcye, odnoszące się do nabycia grun- 
tów budowy i wyposażenia kolei lokalnych, aż 
po koniec drugiego roku eksploatacyi kolei; by 
opłata 30%/, owej należytości stemplowej od biletów 
jazdy była przy kolejach lokalnych zniesiona. — 
Odnośnie zaś do popierania kolei lokalnych przez 
kolej państwową domagała się ankieta, aby przy 
objęciu eksploatacyi kolei przez zarząd głównej 
kolei państwowej kolej lokalna była zwolnioną od 
wszelkiego przyczyniania się do kosztów ogólnych 
zarządu głównej kolei najmniej do kosztów wynikłych 
z potrzeby przebudowania stacyj połączenia kolei 
głównej z lokalną, dalej aby koleje główne miały 
obowiązek odstąpienia kolejom lokalnym potrze- 
bnego do budowy i ruchu taboru, oraz użyczania 
im personalu swego za zwrotem jego płae i po- 
borów. Życzeniom tym Wydział krajowy dał wy- 
raz w proponowanych rezolucyach. Ankieta kole- 
jowa domagała się jednak ponadto, aby wszyst- 
kie te ustępstwa i ulgi przyznane były 
kolejom lokalnym ex legs i pod tym wzglę 
dem Wydział krajowy za nią nie poszedł, naszem 
zdaniem niesłusznie. 

Skoro państwo w wysokim stopniu i z rozli 
cznych powodów rozbieranych niejednokrotnie 
przez dziennikarstwo krajowe, interesowane jest 
w rychłem przyjściu do skutku i jak największem 
rozgałęzieniu sieci kolei lokalnych , skoro misya 
gospodarcza tych kolei, a kolei głównych jest zu- 
pełnie odmienną, przeto leży już w dobrze zrozu- 
mianym interesie samegoż państwa, aby wszystkie 
korzyści, kolejom lokalnym zastrzeżone, były im 
już zagwarantowane raz na zawsze ustawą okre- 
ślającą, pod jakimi warunkami kolej lokalna mo- 
że je uzyskać. Będzie to chyba większą zachętą 
dla inicyatywy prywatnej, niż trzymanie przed- 
siębiorców na pasku biurokratycznym. I w tym 
kierunku Wydział krajowy odstępując od zdania 
ankiety, nie uznał za stosowne zdania odmienne- 
go umotywować. (Dok. nastąpi). 


Sprawy sejmowe. 


Lwów 30 kwietnia. 


(Budowa nowego skrzydła gmachu sejmowego. — 
Brak sił nauczycielskich w szkołach rolniczej w Du- 
blanach i ludowej we Lwowie). 


(X) Z powodu zwiększających się z każdym 
rokiem agend Banku krajowego i Wydziału krajo 
wego, okazuje się dzisiejszy gmach sejmowy za 
szczupły na pomieszczenie wszystkich biur. Do- 
tkliwy brak miejsca wpływa również niekorzystnie 
na tok urzędowania, gdyż praca w biurach, mie- 
szczących za wiele urzędników, jest uciążliwą, a 
temsamem mało wydatną. Niektóre działy Banku 
krajowego mają tak szczupłe pomieszczenia, iż 
kilkogodzinna praca w przepełnionych biurach jest 
wprost zdrowiu szkodliwą. Wiele biur Wydziału 
krajowego mieści się w salach komisyjnych sej 
mowych, wskutek czego podczas obrad Sejmu zmu- 
szony jest Wydział krajowy wynajmywać ubika : 
cye w prywatnych domach na pomieszczenie tych 
biur. W podobnie niekorzystnym stanie znajdują 
się biura Kasy krajowej. Szezupłość miejsca jest 
tam tak dotkliwą, a rozmieszczenie tak dalece nie- 
dogodne, iż urzędowanie prawidłowe stało się pra- 
wie niemożliwe. i 

Z powyższych powodów postanowił Wydział 
krajowy przedstawić Sejmowi jeszcze na tej se- 
syi wniosek o wybudowanie na wolnym placu 
przy ulicy Kościuszki, stanowiącym własność fun- 
duszu krajowego, dwupiętrowego skrzydła gmachu 
sejmowego. W budynku nowym parter i I piętro 
przeznaczone zostaną na pomieszczenie biur Banku 
krajowego, drugie piętro zaś na pomieszczenie 
biur Wydziału krajowego. Z ubikacyj, zajmowa- 
nych obecnie na I piętrze w gmachu sejmowym 
przez Bank krajowy, będzie tenże i nadal zajmo- 
wał część, resztę zaś odda do dyspozycyi Wy- 
działu krajowego. Prawa część dzisiejszego par- 
teru w gmachu sejmowym od ul. Kościuszki ma 
być przebudowaną na wielką halę, w której mie- 
ścić się będą likwidatury Banku krajowego i Wy- 
działu krajowego. 

Nowo-wybudowany gmach, który z gmachem 
sejmowym pod względem architektonicznym sta- 
nowić ma harmonijną całość, będzie własnością 
funduszu krajowego, jednakowoż Bank krajowy 
w drodze pożyczki hipotecznej dostarczyć ma fun- 
duszów na budowę i pożyczkę tę ma sam z wła- 
snych funduszów amortyzować. Koszt budowy 
niema przekraczać sumy 100.000 złr., a Rada nad 
zorcza Banku krajowego upoważniła już Dyrekcyę 
do udzielenia Wydziałowi krajowemu pożyczki na 
hipotekę gmachu sejmowego w kwocie 100.000 złr. 

Ze sprawozdania Wydziału krajowego, przedło- 
żonego Sejmowi o szkole rolniczej w Dablanach, 
dowiadujemy się, że praca około budowy inter- 
natu dla uczniów postąpiła już o tyle, że budy- 
nek w r. b. doprowadzony zostanie pod dach, 
w roku zaś przyszłym w sierpniu ma być gmach 
internatowy oddany do użytku. Sprawa umundu- 
rowania uczniów szkoły wyższej, która doznała 
pewnej zwłoki z powodu trudności, jaką przed- 
stawiało dostarczenie niektórych akcesoryów uni- 
formu, została obecnie stanowczo załatwioną. Ażeby 
ułatwić uezniom zaopatrzenie się w mundur, za- 
pewnił sobie Wydział krajowy krawca, który za 
kwotę 108 złr. podjął się dostarczyć pełnego mun- 
duru, złożonego z uniformowego surduta, pantalo- 
nów, bluzki, płaszcza i czapki. Wydział krajowy 
nie wątpi, że dla niektórych uczniów wydanie na- 
raz takiej kwoty stanowić: będzie trudność nie do 
pokonania. W celu dalszego załatwienia zatem 
sprawiania mundurów, ma Wydział krajowy za- 
miar udzielać uczniom niezamożnym zaliczek na 
umundurowanie i ściągać je w ratach miesięcznych. 
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Co do obsadzenia miejsca dyrektora szkoły wyż- 
szej rolniczej w Dublanach, Wydział krajowy 
podnosi, że mimo rozlicznych starań, nie zdołał 
dotychczas pozyskać na tę posadę odpowiednio 
ukwalifikowanego kandydata. Gdy wszelkie do- 
tychczas podjęte rokowania spełzły na niczem, 
Wydział krajowy, chcąc wyczerpać wszelkie spo- 
soby, dążące do pozyskania odpowiedniego kan- 
dydata, ogłosił konkurs na tę posadę, zamieszcza- 
jąc to ogłoszenie także w ważniejszych pismach 
fachowych i zagranicznych. Także ogłoszony kon- 
kurs na posadę profesora rolnictwa nie przyniósł 
pożądanego rezultatu. Żaden z kandydatów zgła- 
szających się nie miał odpowiednich kwalifikacyj. 

Wydział krajowy podnosi, że powodem trudno- 
ści w wyszukaniu odpowiednich sił nauczycielskich 
dla Dublan jest zanadto skromne udotowanie 
profesorów dublańskich w stosunku do profesorów 
innych zakładów równorzędnych. Młody, a uzdol- 
niony kandydat nauczycielski tylko wyjątkowo 
zgłosi się o posadę w Dublanach, że zaś obezna- 
ne z praktyką rolniczą fachowe siły nie reflektują 
wcale na posadę nauczycielską, dowodem wynik 
ostatniego konkursu i rezultaty starań, jakie Wy- 
dział krajowy w sprawie wynalezienia odpowie- 
dniej osobistości na dyrektora uczynił. Wydział 
krajowy przekonany, że przez polepszenie bytu 
profesorów dublańskich uzyska się ułatwienie 
w uzupełnieniu braków w ich gronie i że się wy- 
maganiom słuszności zadośćuczyni, postanowił po- 
nowić swój wniosek z roku 1890 o podwyższenie 
płac nauczycielskich, tylko nieco zmodyfikowany. 
Wydział krajowy proponuje podwyższenie płacy 
pierwszego profesora fachowego, oraz dyrektora 
z 2.000 złr. na 2.400 złr. i dodatków pięcioletnich 
z 200 na 300 złr. rocznie; dodatek aktywalny 
o rocznych 360 złr. pozostaje niezmieniony. Czte- 
rem profesorom podwyższa Wydział krajowy pła- 
cę z 1.300 na 2.000 złr. Dalsi 2 profesorowie 
mają pobierać po 1.300 złr. płacy, adjunkci po 
1000 złr. Wydział krajowy nie wątpi, że jeśliby 
mu przyszło zjednywać wytrawną siłę na jednę 
z posad profesorskich, Sejm upoważni go do przy- 
znania osobistego dodatku, lub przyznanie takie 
usprawiedliwi. 

Po przeprowadzeniu organizacyi krajowej szkoły 
gospodarstwa lasowego we Lwowie, Wydział kra- 
jowy zaraz w drugim roku poczynił spostrzeżenia, 
że organizacya ta wyda zamierzony rezultat, a 
mianowicie, że młodzież w tej szkole kształcąca 
się może posiąść nietylko gruntowną wiedzę fa- 
chową, ale zarazem i ten stopień znajomości za- 
stosowania jej w życiu praktycznem, jaki wogó 
dać może szkoła. Wydział kraj. podnosi z przy- 
jemnością, że znaczną część zasługi, iż szkoła 
lasowa w jej nowym ustroju pomyślnie rozwijać się 
zaczyna, przyznać należy nauczycielom tej szkoły 
którzy według sił i możności starają się wykony: 
wać swoje obowiązki nauczycielskie w duchu no- 
wą organizacyą nakreślonym. Nauczyciele odby- 
wają też z nezniami częste wycieczki naukowe, 
na których mają sposobność zwrócić uwagę 
uczniów na stronę praktyczną ich przyszłego 
zawodu. W kwestyi dotacyi nauczycieli podnosi 
Wydział krajowy, jak przy szkole dublańskiej, iż 
nauczyciele szkoły lasowej mają nader liche wy- 
nagrodzenie, gorsze od profesorów szkoły dublań- 
skiej, a nawet czernichowskiej. Ponieważ i dla 
szkoły lasowej trudno pozyskać odpowiednie siły 
fachowe nauczycielskie, Wydział krajowy wnosi, 
aby Sejm podwyższył płace nauczycielskie. Wy- 
dział krajowy proponnje podwyższenie dyrektoro- 
wi dodatku aktywalnego o 120 złr. Będzie zatem 
pobierał 2000 złr. płacy i 480 złr. dodatku. Pro- 
fesorom fachowym podwyższono na 1300 złr. pła- 
ce i 400 złr. dodatku; adjunktom na 1000 złr. 
płace i 300 złr. dodatku. Nadto dyrektor i nau- 
czyciele fachowi uzyskują prawo do pięciu dodat- 
ków pięcioletnich po 200 złr., zaś adjunkci po 
150 złr. 

Wydział krajowy, zastanawiając się nad orga- 
nizacyą, jaką szkole lasowej nadać należy, ażeby 
odpowiadała potrzebom kraju, uznał, że eksploa- 
tacya lasów i w związku z tem zostające urządze- 
nie gospodarstwa lasowego są u nas najważniej- 
szemi, a najmniej znanemi działami nauki leśni- 
czej, które jak najryehlej do należnego im po- 
ziomu podnieść należy. U nas do wyjątków nale- 
żą ci gospodarze leśni, którzy wiedzą gdzie i ja- 
kiego rodzaju wyroby drzewa lub drzewo budůl- 
cowe są poszukiwane i najlepszy zbyt mają. 4 
Wydział krajowy postanowił tedy wysłać jednego 
z młodszych nauczycieli szkoły lasowej p. Broni- 
sława Lipińskiego za granicę do Szwecyi i Fran- 
cyi, a ewentualnie do Saksonii, aby tam poznał 
dokładnie racyonalny sposób eksploatacyi lasów, 
zapoznał się ze stosunkami handlowemi drzewa, 
a w końcu poznał także nowsze systemy urządze- 
nia lasów i utrzymania ich wydatności. Po po- 
wrocie z tej wycieczki naukowej, będzie mógł p. 
Lipiński korzystniej pracować w szkole naszej 
nad usunięciem braków w gospodarstwie laso- 
wem. 


Lwów 1 maja. 


(Powiększenie liczby żandarmeryi w naszym kra- 

ju — Z komisyj). 

(X) Lwowska komenda żandarmeryi zawiado- 
miła obeenie Wydział krajowy, że stan żandarme- 
ryi w Galicyi, na podstawie rozporządzenia mini- 
sterstwa obrony krajowej, pomnożony zostanie 
o 358 żandarmów, 11 oficerów wyższych tai 
i 7 komend oddziałowych i zawezwała do zabez- 
pieczenia mieszkań dla tych nowych oficerów 
i komend oddziałowych, a to: w Białej, Bochni 
Czortkowie, Husiatynie, Jaśle, Nowym Sączu, Sam- 
borze, Sokalu i Tarnowie. Ponieważ sprawa ta nie 
mogła uledz zwłoce, Wydział krajowy uczynił za- 
dość powyższym żądaniom, a do Sejmu odnosi się 
z prośbą o przyznanie odpowiedniego kredytu na 
pokrycie wydatków, z powodu tego pomnożenia 
powstałych. 

Wydatki te wynosić będą w przybliżeniu jedno- 
razowo na sprawienie mebli, sprzętów i pościeli: 
27,638 złr. 76 ct., zaś corocznie kwotę 13,264 złr, 
65 ct.; razem 40,903 złr. 41 ct., a po potrąceniu 
zwrotu ze skarbu państwa w kwocie 3,446 złr. 
55 cent., wynosić będzie wydatek, z powodu tego 
pomnożenia, w roku 1893 kwotę: 37,456 złr. 86 e. 
Wydatek ten będzie musiał ponieść fundusz kra- 
jowy, gdyż obowiązek kwaterunku żandarmeryi 
nakładają na kraj istniejące przepisy. Wydatek 
ten jest tem dotkliwszy, że w roku 1892 pomno- 
żono stan żandarmeryi w Galicyi o 180 żandar- 
mów, co obciążyło fundusz krajowy kwotą 20,013 
złr. 24 cent. 

W sprawozdaniu swem podnosi Wydział kra- 
jowy, że już w roku zeszłym odnosił się do rządu 
z przedstawieniem przeciw obciążeniu funduszu 
krajowego tak znacznemi a nieprzewidzianemi wy- 


datkami z powodu pomnożenia żandarmeryi — 
otrzymał jednak odpowiedź, że rząd nie może od- 
stąpić od ogólnych przepisów, dotyczących kwa- 
terunku żandarmeryi. W roku bieżącym ograni- 
czył się Wydział krajowy na ustnem przedstawie- 
niu sprawy w sferach decydujących i nabył prze- 
konania, że istnieje skłonność do ulżenia krajowi 
przez zrównanie wynagrodzenia, wypłacanego ze 
skarbu państwa za kwaterunek żandarmeryi, z wy- 
nagrodzeniem, opłacanem dla armii. W ten spo- 
sób stałoby się zadość kilkakrotnym rezolucyom 
Sejmu. Zrównanie to wynosić będzie znaczną 
kwotę, gdyż obecnie wynosi, wedle obliczenia Wy- 
działu krajowego, zwrot kwaterunkowego ze skarbu 
państwa 36.658 złr. 37 ct. Po zrównaniu zaś bę- 
dzie on wynosił 74.516 złr. 10 ct., a więe więcej 
o 31857 złr. 72'/, ct. Nie da się zaprzeczyć — 
podnosi Wydział krajowy — że z powoda obe- 
cnego pomnożenia Żżandarmeryi skarb państwa 
również znaczne ponosi wydatki; w budżecie pań- 
stwowym na r. 1893 preliminowano na żandarme- 
ryę więcej o 409.863 złr., jak w r. 1892, z tego 
na Galicyę przypada 367.279 złr., zaś na inne kraje 
koronne 42.584 zlr. 

Na podstawie powyższych wywodów Wydział 
krajowy domaga się dodatkowego kredytu na rok 
1893 w kwocie 38.000 złr., a nadto proponuje re- 
zolucyę z wezwaniem do rządu, ażeby spowodo- 
wał w drodze ustawodawstwa państwowego w naj- 
bliższym już czasie zrównanie wynagrodzenia, opła- 
canego przez skarb państwa za kwaterunek żan- 
darmeryi z wynagrodzeniem za kwaterunek wojska. 

Komisya administracyjna odbyła dziś po- 
siedzenie, na którem przeprowadzono rozprawę 
nad przedłożeniem Wydziału krajowego z projek- 
tem ustawy o policy ogniowej dla gmin wiej- 
skich i obszarów dworskich. Po dłuższej dyskusyi 
uchwalono na wniosek p. Gustawa Romera, zna- 
czną większością głosów, przejść nad przedłoże- 
niem tem do porządku dziennego. Między moty- 
wami podnoszono, że wobec zamierzonej reformy 


ustawy gminnej, nie jest na czasie uchwalać obe- | - 


nie ustawę o policyi ogniowej, która później wsku- 
tek potrzeby zastosowania jej do ram ustawy 
gminnej, musiałaby uledz zmianie. Natomiast u- 
chwaliła komisya zaproponować Sejmowi uchwa- 
lenie rezolucyi z wezwaniem do rządu, ażeby 
„przyspieszył ustawodawcze zaprowadzenie ustawy 
`` o przymusowej asekuracji. ; 

_ W komisyi budżetowej objął referat o zam- 
knięciu rachunków funduszów indemnizacyjnych 
za r. 1891 poseł Chrzanowski. 

Komisya gminna ukonstytnowała się, wybie- 


dnieczącym, Wojciecha Dzieduszyckiego zastępcą 
rzewodniczącego, Merunowicza sekretarzem. 


Zmiana ustawy drogowej. 


W tym przedmiocie postawili na ostatniem po- 
siedzeniu Sejmu pp. Franciszek Paszkowski, Sta 
nisław Jędrzejowiez i tow. następujący wniosek: 
Zważywszy, że niektóre przepisy, obowiązującej 
ustawy drogowej są bądź niesłuszne, bądź nieja- 
sne, bądź niewystarczające dla skutecznego roz- 
woju dróg gminnych; zważywszy, że w szczegól- 
ności rozkład prestacyi drogowej nie uwzględnia 

* najuboższych warstw ludności t. zw. chałupników, 
którzy od numerów domów do takiej samej obo- 
wiązani są prestacyi, jak właściciele grantów ; 
zważywszy, że przepisy dotyczące prestacyj ob- 
szarów dworskich w materyale drzewnym, nie- 
równomiernie obciążają obszary dworskie, dają 
powód do niejednostajnej interpretacyi, a nadto 
są niewystarczające na zaspokojenie potrzeb ad 
ministracyi dróg gminnych; zważywszy, że ró. 


wnież przepis o datkach na drogi z powodu nad- 


zwyczajnego zużycia daje możność uchylania się| =s 


od tych datków licznym przedsiębiorstwom, które 
do utrzymania dróg wcale się nie przyczyniają; 
zważywszy że zarządy drogowe w dotychczaso- 
wym składzie, nie odpowiadają należycie swemu 
zadaniu; zważywszy, że zmiana powyższych prze 
pisów jest naglącą; — wnosimy: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Postanowienia $$ 12, 13, 16, 19, ustęp drugi, 
26, alinea 5 i ustęp ostatni $ 27, alinea 3, wre- 

bszcie $ 28, ustęp trzeci ustawy drogowej z d. 7 
lipca 1885 r. (Dz. u. kr. Nr 39), przestają obo 
wiązywać w dotychczasowem brzmieniu i opiewać 
mają, jak następuje: 

$ 12. 

Prestacye na rzecz dróg gminnych wymierza 
się w sposób następujący : Od każdego numeru 
domu położonego w gminie wiejskiej lnb na ob- 
szarze dworskim i.od każdej rodziny, a względnie 
partyi, prowadzącej samoistne gospodarstwo do- 
mowe, a zamieszkałej w gminie miejskiej, odra- 
biać należy rocznie cztery dni piesze. Wydziały 
powiatowe mogą pojedynczym kontrybuentom zni- 
żać lub zupełnie odpisywać pomienione prestacye 
w wypadkach godnych uwzględnienia, podług 
prawideł uchwalonych przez radę powiatową, a 
zatwierdzonych przez Wydział krajowy. Kto opla 
ca podatek bezpośredni, przypisany w gminie lub 
na obszarze dworskim, nuiszeza rocznie, oprócz 
prestacyi powyżej oznaczonej, 3°% dodatku do 
podatków bezpośrednich. Obszar dworski wivien 
nadto uiszczać corocznie z kohcem pierwszego 
kwartału z góry na powiatowy fundusz objektów 
sztucznych, istniejących na drogach gmiunych 
opłatę w wysokości 5°% płaconych przez siebie 
dodatków do podatków bezpośrednich. Wolno je- 
dnak obszarowi dworskiemu zamiast zapłacenia 
powyższych 5%, w gotowiznie wydać potrzebny i 
przydatny na budowę lub utrzymanie objektów 
sztucznych w obrębie gminy, stanowiącej z nim 
jednę miejscowość, materyał drzewny lub kamien- 
ny. Jeżeli wartość tego materyału przewyższy 5% 
rocznych podatków, będzie nadwyżka bonifikowa- 
ną, jeżeli zaś tej miary nie osiągnie, brakującą 
kwotę dopłaci obszar dworski w gotówce. Koszta 
dowozu materyału mają być pokryte środkami 
wskazanemi w $ 11, lit. a) i e). — Zarządowi 
drogowemu wolno będzie, w razie uznanej przez 
niego potrzeby, zmienić robotę pieszą na ciągłą, 
w stosunku trzech dni pieszych do jednego dnia 
parokonnego, a dwóch dni pieszych do jednego 
parobydlanego zaprzęgu. Zmiany. takiej żądać 

a tylko od kontrybuenta, posiadającego po- 
tr y inwentarz roboczy i uiszczającego presta 
cye w naturze. Gdyby ilość prestacyj w pewnej 
miejscowości przewyższała potrzebę , natenczas 
może rada powiatowa za przyzwoleniem Wy- 
działu krajowego zniżyć na rok jeden wymiar 


prestacyj. 
Ustęp III. 8 13. 
Z opłat uiszezanych przez obszary dworskie 
w myśl ustępu 4 $ 12, utworzonym będzie po- 


rając pp. J. E. Juliana Dunajewskiego przewo- |k 


wiatowy fundusz objektów sztucznych w powiecie 
(dla dróg gminnych, który to fundusz tylko na 
budowę i utrzymanie tychże objektów używanym 
być może. Jeżeli fundusz ten wzrośnie do takiej 
kwoty, że swym kapitałem zabezpiecza pokrycie 
tychże potrzeb w powiecie w ten sposób, iż na 
podstawie dziesięcioletniego przecięcia wydatków 
potrzebom bieżącym odpowiada, natenczas może 
rada powiatowa za przyzwoleniem Wydziału kraj. 
zniżyć opłatę względnie prestacye w materyale 
wszystkich obszarów dworskich w powiecie, lub 
całości uchylić na tak długo, jak 
długo fundusz powyższy poniżej dziesięcioletniego 


takowe w 


rocznego wydatku nie spadnie. 
$ 16. 


Każdy do prestacyi obowiązany ($ 12) może się 
od niej wykupić spłatą jej wartości, na podstawie 
ceny, ustanowionej przez Radę powiatową ($ 26 
ust. 5), a to w przeciągu sześciu tygodni od dnia 
ogłoszenia ceny wykupna. Obszary dworskie, które 
chcą zamiast zapłaty 5%, podatku w gotówce wy- 
dać materyał w naturze ($ 12 ustęp 5), obowią- 
zane są donieść o tem Wydziałowi powiatowemu 
w tym samym terminie. W przeciwnym razie może 
Wydział powiatowy zamiany opłaty na prestacyę 


w materyale nie: przyjąć. 
$ 19. 


Ustęp. II. Kto nieomyconą drogę powiatową lub 
gminną, albo znajdujące się na niej mosty prze- 
wożeniem ciężarów, własnemi lub najętemi za- 
przęgami, w niezwykły sposób zużywa, obowiąza- 
nym jest przyczyniać się do kosztów utrzymania, 
względnie naprawy tejże drogi lub mostu osobnym, 
odpowiednim do zużycia datkiem. Postanowienie 
to niema zastosowania do użycia drogi na cele 
wyłącznie rolnicze, jak przewóz własnych pro- 
duktów rolnych, użyznianie gruntów i melioracye. 


$ 26. 
Rada powiatowa stanowi : 


wreszcie 


6) o pokryciu z funduszu powiatowego nadwyżki 
kosztów budowy i utrzymania objektów sztucznych, 
niepokrytej z powiatowego funduszu tychże obje- 


tów. 
$ 27. 
Wydział powiatowy : 


3) zarządza powiatowym fanduszem dróg gmin 


nych objektów sztucznych, przedkłada corocznie 
które 
z tych funduszów mają być pokryte i wyznacza 


Radzie powiatowej preliminarz potrzeb, 


zasiłki w myśl $ 18. 
$ 28. 


' Ustęp III. Zarząd dróg gminnych wykonywać 
będzie naczelnik gminy razem z przełożonym ob- 
szaru dworskiego pod bezpośredniem kierownictwem 


delegata Wydziału powiatowego. 
Wnioskodawcy : 


Franciszek Paszkowski, 
Stanisław Jędrzejowicz. 


Stan. Niedzielski, A. Wodzicki, Potocki, Jan 
Tarnowski, A. Jędrzejowicz, Popowski, Bobrzyń: 
ski, Madeyski, Zoll, Skałkowski, Tomisław Roz- 
wadowski, E. Raczyński, Zdzisław Skrzyński, 


X: Sawa, T. Merunowicz. 


Kraków 2 maja. 

——. Program 
Umiejętności w Krakowie, 
dę dnia 10 b. m. o godz. 
chu Akademii Umiejętności, 
1) Zagajenie posiedzenia 
JE. Dra Juliana Dunajewskiego. 


jest następujący : 


2) Przemówienie prezesa Akademii Dra Stanisława 


hr. Tarnowskiego. 

3) Sprawozdanie sekretarza jeneralnego z czynno- 
ści Akademii w roku ubiegłym. 

,4) Odezyt członka czynnego Dra Juliana Klaczki: 
„dw. Franciszek z Assyżu i gotyka włoska.“ 

5) Ogłoszenie nazwisk nowo wybranych członków. 

6) Ogłoszenie nagród i nowych konkursów. 

Z uderzeniem godz. 12, sala będzie zamknięta. 

Bilety dla publiczności i dla pp. członków komi- 
syj, dla których zachowane są osobne miejsca, wy- 
dawać będzie kancelarya Akademii w piątek i sobotę 
5 i 6 maja od godz. 11 do 1. | 

-— Zwłoki ś. p. Józefa Blizińskiego, otoczone zie- 
lenią i kwiatami, ustawione są na katafalku w po- 
koju, który był dawniej pracownią zmarłego. W tej 
pracowni Bliziński pisał i ukończył ostatnią swoją 
komedyę Chwast. U stóp trumny umieszczony jest 
wyborny fotograficzny portret znakomitego komedyo- 
pisarza. Poza wezgłowiem ustawiony jest ołtarz, przy 
którym odprawiane będą msze święte. Budową grobu 
na cmentarzu zajmuje się architekt p. Biborski. Ka- 
mienna płyta z krótkim napisem wykonywana jest 


już w pracowni p. Kuleszy. 


Dziś w południe redakcya Czasu złożyła wieniec 
u trumny zmarłego. 

— Pogrzeb śp. prof. Dra Lotara Darguna odbył 
się wezoraj o godz. 4 po południu. Przy wyniesieniu 
zwłok z domu odśpiewał chór akademicki pod batutą 
akademika Jaglarza „Beati mortui* Mendelsohna. Po- 
tem ruszył olbrzymi kondukt. Na czele szły z wień- 
cami deputacye uczniów wszystkich wydziałów i in- 
stytucyj młodzieży Uniwersytetu Jagiellońskiego; za 
niemi szereg duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
liczący około 200 osób. Kondukt żałobny prowadził 
X. infułat Matzke. 400; 

'Trumnę, otoczoną berłami dzieka*skiemi i profe- 
sorskiemi, nieśli 0d domu aż do bramy cmentarza 
słuchacze wydziału prawnego. Za trumną szła rodzina 
zmarłego, a dalej kilkotysięczny orszak, w którym 
uczestniczyła cała inteligencya Krakowa. Między 
uczestnikami był delegat Uniwersytetu lwowskiego p. 
Oswald Balzer, przybyli umyślnie ze Sejmu rektor 
Almae Matris prof. Dr Madejski, oraz prof. Dr Zoll, 
całe gremium profesorów Uniwersytetu, niemniej za 
kładów uniwersyteckich, dalej prezes Akademii hr. 
Stanisław Tarnowski, członkowie Akademii, cały tu- 
tejszy świat prawniczy, a na jego czele JE. prezy- 
dent Zborowski, prezydent miasta Dr Szlachtowski, 
grono radców miejskich, wielu adwokatów, obywatel- 
stwo krakowskie, młodzież akademicka. Za orszakiem 
postępował karawan, cały okryty licznemi wieńcami. 


PE i 0 A 3 W (BISS > RAKOWIE Na LOBo NOLS ia, być wyznaczony kredyt 
5) o corocznej cenie wykupna prestacyi oraz o 

cenie materyału drzewnego i kamiennego, mają- 
cego się wydać przez obszary dworskie zamiast 
opłaty w gotowiznie ($ 12 ustęp 5) dla całego 
powiatu lub jego części, a to uchwałą, przynaj- 
mniej na trzy miesiące przed rozpoczęciem każ- 
dego roku administracyjnego powziąć się mającą; 


„ |nała Dunajewskiego, celem wybrania nowego zarządu 


== |sta Krakowa odłożony został na 14 b. m. 


posiedzenia publicznego Akademii 
które odbędzie się we śro- 
12 w południe w gma- 


przez zastępcę protektora, 


CZAS z Środy 3 Maja 1893. 


Orszak żałobny przeszedł ul. Sławkowską, Rynkiem, 
ul. Kopernika itd. do bramy ementarnej, zkąd trumnę 
ku grobowi rodziny Fierichów przenieśli profesorowie 
Wydziału prawa. 

Nad otwartą mogiłą, po modłach duchowieństwa, 
pierwszy żegnał zmarłego imieniem Wydziału prawa 
prof. Dr Krzymuski. Podniósł znaczenie ciosu, 
jaki spotyka naukę polską i kolegów, przyjaciół, to- 
warzyszy pracy zmarłego, należącego do tej niewiel- 
kiej liczby uczonych polskich, których nazwiska stały 
się głośnemi daleko po za granicami naszej ojczyzny. 
Pięknie zaiste zasłużył się ojczyznie ten, kto jej nauce 
tak wspaniały pomnik w obcych wystawił krajach. 
Podniósł mowca gorąco zalety kolężeńskie, serca i umy- 
słu śp. prof. Lotara Darguna. Następnie przemówił 


są wprost do dyrekcyi szkoły tutejszej: Otóż mnie-| — Nasi rodacy na obczyznie a wystawa krajowa. 
mam, że odpowiedzialność dyrekcyi szkoły ma swoje] Wspominaliśmy już na tem miejscu, iż dyrekcya wy- 
granice, a dyrekcya sama nie może być kozłem ofiar-|stawy w r. 1894 mianowała delegatów swoich w ró- 3 
nym za wszystkie wypadki. Ze strony dyrekcyi już|żnych stronach Europy. Pomiędzy nimi urząd jene- 
nie więcej uczynić nie można nad to, co uczyniono, | ralnego delegata na Francyę i jej kolonie przyjął p. - 
a tak naiwnego zarządzenia, aby jedna brama była |J. Rayski w Paryżu. Z otrzymanego w dniu onegdaj- 
zamykana, a druga dla złodzieja otwarta, nigdy niejszym pisma tegoż delegata dyrekcya dowiedziała się, i 
było. Brama od ul. św. Krzyża jest stale zamkniętą |iż p. Rayski rozpoczął już swoją działalność i to, A 
i otwieraną bywa na 20 lub 40 minut na dobę przed| jak na początek, bardzo obiecująco. Przedewszystkiem 
i po nauce. W tym czasie sługa stoi w bramie, po-|zwołał on w dniu 11 i 21 z. m. dwa walne zebra- 
czem klucz oddaje nauczycielce, lub zatrzymuje we- nia, na których rodacy nasi, w stolicy Francyi za- 
dług zarządzenia. Tak jest i było od wielu lat. mieszkali, roztrząsali zadanie i doniosłość wystawy 

Sprawca kradzieży, jak już donoszono, wchodzi krajowej. Wskutek tych obrad oświadczyli niezwło- 
bramą główną i tąż samą wychodzi. Jak trudno jest|cznie gotowość wzięcia udziału w wystawie: słynny 
pochwycić go na gorącym uczynku, przekonały się podróżnik Dybowski (okazy, mapy i fotografie z wy- 


delegat Uniwersytetu lwowskiego prof. Oswald Ba|-|władze policyjne i sądowe, przeprowadzające śledz- | prawy afrykańskiej), Dugat, Trawiński, Dybowski, 

zer, zaznaczając, jak dotkliwie bratni Uniwersytet |twa. Rozwieszanie kilkuset okryć, kapeluszy, parasoli, | Rayski i Goldstein (prace naukowe i literackie), Go- 
lwowski uczuł stratę , jaką dla nauki polskiej jest| kaloszy, zarękawków na korytarzach, które są jakby | debski (rzeźba), Reyzner, Słupski, Kanigowska, Fla- 
śmierć prof. Darguna; podniósł i wykazał wielkie | ulicą przechodnią dla swoich i obcych, ściaga nie- mówna, Sieniecka, Duninówna i Dygatówna (malarstwo), A: 
znaczenie i zalety dzieł zmarłego, przez które danem |tylko złodziei z ulicy, ale jest i pod względem pe-| Rayski (hafty artystyczne ręczne), Amszyński (jubi- E 


mu było tak jasno zabłysnąć na horyzoncie nauki. 
Imieniem młodzieży akademickiej żegnał zmarłego pro- 
fesora akademik p. Kazimierz Marowski, wynurza- 
jąc uczucia żalu nad trumną nieodżałowanego, zna- 
komitego profesora. Po tych pożegnaniach chór aka- 
demieki odśpiewał „Salve“ Redera, a na zakończenie 
żałobnego aktu berła dziekańskie pochyliły się, skła- 
dając po raz ostatni hołd przed zmarłym profesorem. 

Dziś rano w kościele 00. Franciszkanów przed 
głównym ołtarzem O. gwardyan Samuel Reiss odprawił 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. prof. Lotara Dar- 
guna przy udziale Senatu akademickiego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, profesorów, oraz bardzo licznie zebra- 
nych przyjaciół i znajomych. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek o godzinie 6 po południu. Na porządku 
dziennym jest między jnnemi: uchwalenie regulamina, 
obowiązującego przy wyborach członków Rady miej- 
skiej (referent r. m. Muczkowski), oraz wniosek ko- 
misyi wodociągowej, polecający jej przeprowadzić ba- 
dania jakościowe wód wgłębnych w okolicy miasta 


dagogicznym niewłaściwem, sale zaś wykładowe są| lerstwo artystyczne), Zwierski (mechanika), Reiff (dru- 
tak ciasne, że o pomieszczeniu tych rzeczy w salach karstwo), Reinhold (fabryka sreber) i Bączkowski 
mowy być nie może. W swoim czasie przy budowie (krawiectwo damskie). Dr Elezaninow złożył przytem a 
szkoły wykazywałem przewidziane niedostatki i po-|50 fr. na cele wystawy. W dalszym ciągu zamierza — 
trzebę większych sal, a przy nich przedpokojów, |udać się p. Rayski na prowincyę, cò zapewne nie 
choćby z pruską ścianką, ale bezskutecznie. Jest przyjdzie mu też bez trudności. Dla skompletowania 
w gmąchu tutejszym jeszcze więcej niedogodności i grupy patentów i wynalazków, zwrócił się delegat do 
wprost zdrowiu zagrażających niedostatków; dosyć |fracuskiego ministerstwa i tu zamyśla czynić cierpli- 
przytoczyć, że w niektórych izbach uczennice odmra |we poszukiwania; zważywszy, iż należy stosy paten- e 
żają ręce i nogi, w innych cierpią na ustawiczny |tów przeglądnąć, gdyż we Francyi nie są one według _ 
ból głowy i wymiotują z powodu zepsutego powie | narodowości zapisywane, a nadto, iż pisownia nazwisk 
trza. Zamierzone przebudowanie niektórych części | wielu Polaków może być na oko obcą, zrozumiemy 
gmachu, zapowiedziane i uchwalone na pełnej Radzie|łatwo ogrom zadania delegata. Przyrzekł nadto p. 
miasta jeszcze przed 10 laty, nie przychodziło do| Rayski zawiązać stosunki z prasą francuską. Nie po- 
skutku z powodu powiązania tej sprawy ze zburze-|trzebujemy chyba dodawać, z jak żywą wdzięcznością 
niem sąsiedniego probostwa, a wreszcie z budową przyjęła dyrekcya wystawy usługi p. Rayskiego, któ- W, 
teatru. Gdy teatr już stoi i regulują się sąsiednie |rego serce bije tak gorąco dla spraw kraju, mimo iż 
ulice, należy mieć nadzieję, że przyjdzie kolej na|odeń górami i rzekami odzielone! a. 
szkołę iże w okresie, w którym tak wiele dokłada się S Jubileusz Tow. pedagogicznego. W lipcu b.n. FZ 
starania, aby hotele, kawiarnie i miejsca zabawy, na- przypada 25-letnia rocznica założenia Towarzystwa - 
wet stajnie i obory dla bydła były wygodnie i pięknie pedagogicznego, które w ciągu tego czasu swego 
zbudowane, że i tutejszy gmach szkolny zbudowany | jstnienia złożyło liczne dowody swej żywotności, a 
zostanie odpowiednio swemu przeznaczeniu. przyniosło niemało korzyści społeczeństwu naszemu. 
Antoni Gettlich, yM Celem urządzenia tej uroczystości, uchwalił zarząd — 
dyrektor szkoły wydziałowej żeńskiej. | główny Towarzystwa utworzyć komitet obywatelski, 
— Na sprowadzenie zwłok Teofila Lenartowicza którego pierwsze posiedzenie odbyło się w ubiegłą 
w dalszym ciągu złożono: 1 złr. X. proboszcz W. sobotę pod przewodnictwem ks. Jerzego Czartory- A 
Mączka; 9 złr. 10 et. gmina m. Łańcuta; po 10 złr.| skiego. Na posiedzeniu tem prezydent miasta p. Moch- 
Wydziały Rad powiatowych: Kołomyi, Skałatu i Mo- nacki, powitawszy zgromadzonych w imieniu miasta 
ścisk ; 15 zr. p. Franciszek Zima ze Lwowa; 19 złr. i złożywszy hołd zasługom Towarzystwa pedagogi- Gy 
przez administracyę N. Reformy; 20 złr. Magistrat cznego, postawił wniosek, aby ze względu na mającą gt 
król. m. Stryja, nadesłał p. burmistrz Göttinger ; się odbyć w r. 1894 powszechną wystawę krajową, 
25 złr. Wydział Rady pow. Pilzno; 3 złr. p. Józef odłożyć obchód jubileuszu z roku bieżącego na rok 
Czyneiel. Razem z poprzedniemi wykazami złożono przyszły. To będzie jeden z momentów świetnych wy- 
do rąk moich 1.198 złr. 65 et. Ksawery Konopka. stawy, a zarazem wystawa, która ma przedstawi 
— Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie pełny obraz naszej działalności i wiekowej pracy, 
zamianował kandydata adwokackiego Piotra Szufnarę, | doda blasku obchodowi. Po przemówieniu pp. Żuliń. 
tudzież praktykantów sądowych: Dra Tadeusza Ma- skiego, Bolesława Baranowskiego i innych uczestni: = 
reckiego i Władysława Aleksandra dw. im. Tałasie: | ków zgromadzenia za wnioskiem p. prezydenta miasta, P> 
wieza, auskultantami sądowymi dla swego okręgu. | wniosek ten jednogłośnie uchwalono. Następnie zgro- 
— Egzamina piśmienne pod nadzorem (klauzuro- | madzenie ukonstytuowało się w komitet obywatelski, 
we) kandydatów zawodu nauczycielskiego w gimna- | celem urządzenia jubileuszu Towarzystwa pedagogi- x. 
zyach i szkołach realnych rozpoczną się w lwowskiej cznego i wybrało przewodniczącym p. prezydenta 
c. k. komisyi egzaminacyjnej w dniu 2 czerwca br.;| miasta Mochnackiego, a wiceprezesami prof, uniwer- 
począwszy zaś od dnia 5 czerwca odbywać się będą sytetu Dra Gustawa Roszkowskiego i emeryt. radcę . 
egzamina ustne. W tym samym czasie mogą przysta- | szkolnego p. Olszewskiego. R: 


pić do egzaminu kandydaci, ubiegający się o kwali- T FE 
- Az» KĘ -—- Towarzystwo bratniej pomocy słuchacz 
ikacyę nauorsnia jezyka francuskiego jako prze: politechniki ka, Lwowie sia jo naka a 
miotu nadobowiązkowego lub o kwalifikacyę uczenia się mającej w roku przyszłym Bok kuajoweji i 4 
Aki i > Dr narar rw na „ urządzić zjazd b. członków tegoż Tomot = 
— Awans w korpusie galicyjskiej żandarmeryj, | chwili zawiązania (1861 r.). Ponieważ do Towarzy- 


ogłoszony w Dzienniku rozporządzeń dla c. k. żan- jaj 
da i z dnia 27 kwietnia b. r. Nr 3. Podpuł- stwa bratniej pomocy należą wszyscy słuchacz 


danta korpusu Krieghammera. Zakończyła się ona de- został mianowany major F ranciszek Indra, 
filadą, poczem wojska przy dźwiękach muzyk wróciły |7% „krajowego komendanta żandarmeryi we Lwo- 
To Eonar. wie. pko ter za ya a. ekspo- 
KA | 3 „.  |nowany w Krakowie i Emanuel Jansa de Tannenau 

— Wielki festyn ogrodowy na rzecz ubogich mia- przy krajowej komendzie żandarmeryi we Lwowie. 
Rotmistrzami porucznicy: Teodor Rudziński, komen- 
dant szkoły żandarmeryi we Lwowie i Edmund Wit 


4.000 złr. 

— Z Uniwersytetu. P. Roman Baraniecki, rodem 
z Rawy ruskiej w Galicyi, otrzymał dziś na tutej- 
szym Uniwersytecie stopień doktora wszech nauk le- 
karskich. 

— Trzeci odczyt prof. Dra K. Morawskiego od- 
będzie się jutro w auli uniwersyteckiej 0 godzinie 5 
po południu. Prelegent będzie mówił o podróżach 
Hadryana i o schyłku jego panowania. 

— Walne zgromadzenie członków Arcybractwa 
Miłosierdzia i Banku Pobożnego odbędzie się w myśl 
jego statutów w piątek 5 maja b. r. o godz. 3 po 
południu w sali Arcybractwa, w domu przy ulicy 
Siennej, pod przewodnictwem Jego Emin. X. Kardy- 


na następne trzechlecie. Sprawozdania drukowane 
z czynności swoich rozsyła Areybractwo eoroku wła- 
dzom i swoim członkom. Ze sprawozdania za r. 1892 
okazuje się, że majątek tego Arcybractwa wraz z fun- 
duszami, pod jego zarządem zostającemi, wynosi 
694.420 złr. 12 ct., nie licząc kapitała Banku Po- 
boźnego 67.000 złr., przeznaczonego do wypożycza- 
nia na zastawy bez procentów i kosztów. Na jał- 
mużny wydano w r. 1892 sumę 16,517 złr. 69 ct., 
a na posagi 1.905 złr. 25 ct. Tania kuchnia Arcy- 
bractwa wydała w r. 1892 ogółem 39.984 obiadów, 
a niedobór jej w kwocie 842 złr. 4 ct. pokryto z fun- 
duszu jałmużnianego. Areybractwo liczy ogółem 253 
członków dam i mężczyzn. 

— Wiosenna parada załogi krakowskiej odbyła 
się dziś rano na Błoniach pod komendą JE. komen- 


r. 


politechnicznej, zatem zjazd ten będzie zjazdera 
łych słuchaczów dawnej Akndomi oto) i 
siejszej szkoły politechnicznej. Na pamiątkę zj: 3 
tego wydaną zostanie „Księga pamiątkowa, * e: 
rająca krótkie notatki biograficzne wszystkich by. ych 
członków, o ile takowe zebrać się dadzą, a zawi 
ace a i miejsce urodzenia, miejsce i czas od > 
5 5 ą i o; | tych studyów średnich i wyższych, dotychczas zaj- 
tich, komendant oddziału w Rzeszowie. Porucznikami mowane > p ż 5 
p > posady bądź rządowe, bądż prywatne ca 
Marię pac Maksymilian" Hagaer (Rawa ruska), tuły aan „ae. jak zówain dał dotego 
liktor Szymala (Kraków), Karol Jahoda (Zaleszczy- nych robót technicznych s * 


ki), Otto Selinka (Rzeszów) i Józef Foreitnik (Stani- 1 - EU" 
AE RDZ RE 3 Upraszamy zatem wszystkich b. słuchaczów daw 
sławów). Podporucznikiem zastępca oficera Józef Pat- Akademii technicznej, a dzisiejszej szkoły irais. zaa 


gadka eaka AE Ba X. biskup P któ cznej, aby rzeczone dane pod adresem: „Komitet ` 
Ip Jszy A. biskup Fuzyna, któ-| zjazdu b. słuchaczów politechniki, Lwów, Politechni- 
ry od pewnego czasu zapadł na zdrowiu i w tych | ka“ przesłać zechcieli ? ? sAN 


dniach przebywał bolesną operacyę, ma się dzisiaj U ich pism 

co stwierdzamy z prawdziwą pociechą, znacznie le 0 Aina póz? A PRAS warrstkick aj 

piej. Stan zdrowia czcigodnego pacyenta nie budzi Za Eeen FT 
. „r 


już żadnych obaw. (Gaz. Lwowska). ENY 
— X. biskup Pełesz, ma — wedlug Hatycza- Jan Kanty Przyłęcki, 
sekretarz. Ti 


nina — otrzymać wkrótce- sufragana w osobie X. ES, 
Dra Teofila Sembratowicza, rektora grecko-katolickie-| -— Polowanie. Arcyksiążę Leopold Salwator przy- 
go seminaryum w Wiedniu. był dnia 25 z. m. do hr. Starzyńskiego do Derewni 38 
— Adres Rusinów galicyjskich do Ojca św., który|na tok cietrzewi. Prócz arcyksięcia wzięli udział 
powiozą do Rzymu pielgrzymi ruscy, wykonany jest|w polowaniu: major baron Lazarini, Stefan hr. Szem- 
na pergaminie. Na pierwszym planie widać napis:| bek i Stanisław hr. Siemieński. Arcyksiążę zabił je- 
„Jego Świątobliwości Papieżowi Leonowi XIII z po-|dnego poranku z jednej i tej samej budki pomimo 
wodu | age sieja kc jubileuszu episkopatu — niesprzyjającego powietrza cztery koguty. 
Rusini. * Napis wykonany różnobarwnemi literami. ZA Świadkowie pojedynku Medweya dostali we- 
Inicyał L. jest wierną kopią z najstarszej ewangielii, | zwanie do sądu w Botuszanach na dzień 28 mabi 


jaka się znajduje w zbiorach stauropigii lwowskiej. | n. st., ponieważ termi ia P 
W górze nad adresem widnieje cerkiew, do której ne EŃ AWA 0.00 NEON 
dążą grupy wieśniaków ruskich w różnorodnych od- ; , > 
świętnych strojach. Przed cerkwią odbywa się świę- w Shei a ARTS donosi, A sa 
cenie paski. Przy inicyale umieszczono herb Leona XIII, śledczego w więzieniu w Aai ý PW: p" s 
Pa goib po obu stronach grupy narodu, herby Rusi tyza lekarska es Gewreńskiaza a 
i Galicyi. dania był i i , 

ien e È ; ay: yło orzeczenie o stanie umysłowym podpala 
s Sejmowi posłowie ruscy: Dr Antoniewicz, Al. |i czy ten jest dotknięty psychopatyą, lub tla BI 

arabasz, Hamorak, Herasimowicz, Dr Korol, D. Ku- pertyza trwała kilka godzin po uprzedniem zbadan 
łaczkowski, L. Rożankowski i Sierko utworzyli od- | stanu fizycznego pacyenta. Powołani byli do niej 
rębny klub poselski „ruski* z W jr ka „ue. |inspektor służby zdrowia Woronowski, lekarz wojsko- 
dlug Hałyczanina — programem: Obrona praw i wy Aleksienko i lekarz miejski Laskowski. Nie do- 
interesów narodu halicko-ruskiego i jego cerkwi. — |nosi Gazeta Kielecka, jaki jest rezultat badania. PR 
Nowo -utworzony klub trzymać się będzie zasad, ja-| | Z kolei nadwiślańskiej Niezwykł iej a 
kich się trzymah posłowie ruscy „starej ery." Ponie- kolejnictwa w Królestwie Polskiem ad 5) aj 


waż Dr Antoniewicz nie przyjął ofiarowanego mu a z Erą jęk 
prezesowstwa, przeto prezesem klubu obrano posła | Wydał Świeżo zarząd kolei nadwiślańskiej. Oto aż 23 


Rożankowskiego. Klub odbył już kilka posiedzeń. | PASZYnistów III klasy, i 2 maszynistów Il klasy zde- 
Tym sposobem posłowie ruscy w sejmie tworzą obe- gradowat na pomocników II klasy, za to, że zuży- 
cnie kluby: jeden pod kierownictwem prof. Romań- wali 50%, wegla ponad normę, przez zarząd ozna- 
czuka, a drugi pod przewodnictwem radcy Rożan- | 9700% Podczas gdy inni normę tę przekraczali o 30% 
kowskiego. Coś podobnego nie zdarza się na innych kolejach 
— Z Symferopola donoszą, że dnia 18 kwietnia | (Utejszych. | (Słowo). 

odbył się pogrzeb š. p. Kazimierza Skirmunta, naj-| — Bracia Jan i Edward Reszkowie występują 
zaeniejszego człowieka, który z gorącą wiarą w sercu, | na scenie Wielkiego Teatru w Warszawie czterykro- 
z miłością Boga i ludzi zmarł dnia 16 kwietnia br. | tnie, na cel dobroczynny. Danemi będą cztery opery 
Po uroczystem nabożeństwie żałobnem w kościele ka- | e współudziałem sławnych artystów : Faust, Romeo - 
tolickim w Symferopolu, ruszył kondukt na ementarz|i Julia, Lohengrin i Carmen. Przedstawienia roz- 

z dziekanem i proboszczem na czele. Przed trumną |Poczną się w połowie b. m. Dyrekcya teatru czyni | 
szedł prezydent miasta Symferopola , który, upowa- | obecnie starania dla pozyskania primadonny, któraby 
żniony do tego, niósł wielki wieniec ze ślicznych | mogła wystąpić w powyższych operach. z, 
świeżych kwiatów ze wstęgami i napisem, przysłany | — Zakaz policyjny. Czytamy w bydgoskiej Stra- i 
przez miasto Bałakławę; był też wieniec od znajo- ży Polskiej co nastepuje: „Towarz. Polek“ w Byd- 
mych pań, za trumną zaś szedł syn $, p. Kazimierza, | goszczy, które w tych dniach obchodzi rocznicę swe- 
jedyny członek rodziny, obecny przy śmierci, oraz |go istnienia, podało do tutejszej policyi prośbę o po- 
wielka liczba tych, którzy chcieli oddać ostatnią | zwolenie grania teatru amatorskiego, a na tę prosbę 
usługę zmarłemu. Nad grobem w krótkich słowach otrzymało następującą odpowiedź : NT. a 
przemówił X. proboszcz. Na pismo z dnia 7 kwietnia b. r. odpowiadam, że 


— Dla Muzeum Narodowego w Krakowie zło- 
żono następujące dary: 

Z zapisu ś. p. Feliksa Szybalskiego: dwa pasy 
polskie, karabelę i pałasz legionisty napoleońskiego. 
Matias Berson: fotografie norymbergskie, odnoszące 
się do Wita Stwosza. Wdowa po ś. p. Rafale Hadzie- 
wiezu: dwa obrazy olejne tegoż artysty, św. Familia 
i Błogosławieństwo Jakóba. Bronisława z Młockich 
Slaska: portret olejny jenerała Dwernickiego. Dr 
Józef Muczkowski: rękopis Bizańskiego do dziejów 
malarstwa w Polsce. Stanisław Klobasa Zrencki i 
Adam Kalinka: pamiątkowe pistolety, dar Washing 
tona Kościuszce z r. 1783. Hr. Bolesław Starzyński; 
obraz olejny Falińskiego „Przejście wojsk polskich 
przez granicę w r. 1831,“ oraz fotografię tak zwan. 
„Szczerbca* z Ermitażu petersburskiego. Henryk Ko- 
czorowski: medalion żelazny, bity na pamiątkę po- 
grzebu Kościuszki z r. 1818, oraz dokument perga- 
minowy z r. 1522. Stanisław Leszczyński mecenas: 
prace rzeżbiarskie w gipsie i wosku š. p. Lenarto- 
wicza, orąz maskę pośmiertną i fotografie tegoż po- 
ety. Teodor Rygier artysta-rzeżbiarz: medal bronzo- 
wy na cześć Emila de Fabris. Gmina m. Krakowa: 
wykopaliska żelazne, oraz medalik. Gmina m. Lwo- 
wa: medal na cześć ś. p. księżnej Jadwigi Sapieżyny. 
Józefa Spławińska: pierścionek złoty emaliowany, dar 
Kościuszki. ; 

— Wspomnienie pośmiertne. W dniu 23 kwietnia 
b. r. zeszła z tego świata w Krakowie w 53 roku 
życia Aurelia z Niemiryczów Brzeska. Chociaż życie 
jej nie zaznaczyło się żadnym czynem na kartach 
dziejów, jednak zapisanem zostanie żywem i długo- 
trwałem wspomnieniem w sercach tych, którzy ją 
znali i wysoko cenili. Urodzona i wychowana w za 
możnym staroszlacheckim domu, córka Józefa i Leo- 
kadyi z Karswosieckich Niemiryczów, właścicieli roz- 
ległych dóbr Radostów w Sandomierskiem, następnie 
żyjąca także wśród wygód w domu swego męża, 
Jana Topor Brzeskiego, właściciela dóbr Charzowice 
w Krakowskiem, nie uskarżała się nigdy, gdy później 
po stracie majątku wśród klęsk narodowych i wstrzą- 
śnień społecznych, żyć musiała z liczną rodziną pra- 
wie w niedostatku. Cała poświęcona wychowaniu trzech 
córek i trzech synów, nie dbała wcale o własne wy- 
gody, a nawet o zdrowie swoje, aby tylko mogła 
wychować i wykształcić synów na pożytecznych kra- 
jowi obywateli, córki na zacne kobiety Polki, jaśnie- 
jące cnotą i rozumem. W tem szukała i znalazła je- 
dyną dla siebie pociechę. Głęboko pobożna, kochająca 
gorąco rodzinę i kraj ojczysty, wykształcona wszech- 
stronnie a skromna, współczująca wszelką niedolę i 
nieszczęście, niosła chętnie i z poświęceniem każdemu 
pomoc lub pociechę, komu tylko była w możności ją 
przynieść, Te ciche cnoty domowe, tak ważne dla 
każdego społeczeństwa, które czynią dom polski wa- 
rownią życia narodowego, stawiają zmarłą Aurelię 
w tem dostojnem gronie Matek - Polek, które zabez- 
piecza nieśmiertelność narodowi naszemu. L, 

— Otrzymujemy następujące pismo: Uprzejmie 
proszę Szanowną Redakcyę 0 pozwolenie, abym spro- 
stował i wyświecił wiadomość, podaną w Czasie z 25 
z. m., zwłaszcza że uwagi tam poczynione, adresowane 


Karol Rolle, 
przewodniczący. 
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ua publiczne przedstawienie, gdzie wstępne jest za 
opłatą, pozwolenia się nie udziela. 

Przesłane manuskrypta zwracamy. 

Dahrenstaedt. 

Z jakich powodów nie pozwala policya Polkom 
grać teatru amatorskiego, o tem w odpowiedzi ani 
słowa. O ile nam wiadomo, to policya niema prawa 
bez przyczyny podobnemi zakazami szafować. Spo- 
dziewać się należy, że zarząd Tow. Polek uda się 
z zażaleniem do król. rejencyi.* 

— Salony paryskie, t. j. dwie doroczne wystawy 
sztuk pięknych, otwarto, jak zwykle, w dniu 1 maja. 
W sobotnim numerze tygodnika L Illustration znany 
krytyk sztuki p. Alfred de Lostalot ogłasza krótkie 
sprawozdanie z jednego z „Salonów,“ znajdującego 
się na Champs-Elysées. Czytamy tam, co następuje: 
„Polski malarz p. Pochwalski wystawia dwa znamie- 
nite portrety znanych rosyjskich osobistości. Są to 
dzieła zarazem bardzo silne i bardzo skromne, sil- 
niejsze niż wszystko, co kiedykolwiek wydali mistrze 
tej szkoły, od której się artysta wywodzi: Piloty i 
Angeli.“ Jedną z tych „znanycli rosyjskich osobisto- 
ści* jest Henryk Sienkiewicz. Ponieważ nam nikt 
wielkiego pisarza nie odbierze, cieszmy się uznaniem 
dla p. Pochwalskiego, zwięzłym, a trafnym sądem o 
jego talencie. 

Wśród malarzy, wyróżniających się i wyróżnionych 
przez krytyka, spotykamy tylko jedno jeszcze polskie 
nazwisko — p. Kowalskiego. Są więc i po stracie 
nieodżałowanej Bilińskiej tacy artyści, którzy sławę 


_ polskiego malarstwa utrzymują w Paryżu. 


— Koncert Stojowskiego. Czytamy w Figarze: 
W ubiegły piątek, w sali Erarda, odniósł młody pia- 
nista i kompozytor Stojowski bardzo wielki sukces. 
Wspaniała (superbe) jego sonatu, wykonana przez 
znakomitego skrzypka Górskiego, wywołała entuzy- 
azm wśród publiczności, która obu artystom nie 
szczędziła zasłużonych oklasków. 

— Z Akademii francuskiej. Uroczyste przyjęcie 
Maurycego Bornier do grona nieśmiertelnych nastąpi 
25 maja.— Anatol Leroy - Beaulieu, autor znakomi- 
tych artykułów o encyklice Leona XIII De condi- 
“tione opificum, zgłosił swą kandydaturę do krzesła 
po Tainie. 

— Cenny zabytek sztuki odkryto w kijowskim 
soborze św. Zofii. Na jednej z kolumn łuku ołtarzo 
wego znaleziono freski z czasów Jarosława Mądrego, 
w. księcia kijowskiego. Metropolita kijowski i jenerał- 
gubernator pierwsi pospieszyli oglądać takowe. 

— Zabawny wypadek zdarzył się p. Carnotowi 
przy zwiedzanin „Salonu* w „Pałacu przemysłu.* 
W chwili przybycia prezydenta, jakiś jegomość z wstą- 
żeczką legii w butonierce wysunął się naprzód, skło- 
nił się p. Carnot i zaczął oprowadzać go po wysta- 
wie, wskazując i objaśniając wybitniejsze dzieła sztuki, 
W otoczeniu prezydenta sądzono, że to prezes komi- 
tetu wystawy, komitet sądził znów, że to przyjaciel 
Carnota. Dopiero w sali rzeżb wyjaśniło się, że 
uprzejmy przewodnik nie był ani jednym, ani dru- 
gim, ale zupełnie zwykłym gościem i widzem na wy- 
stawie. Bardzo grzecznie poproszono go, aby zaprze- 
stał dalszego ciceronowania. 

— W sprawie Ephrussiego z markizem de Bre- 
tenil donosi Figaro szezegół ciekawy: Oto dotych- 
czas nikt nie chce się podjąć rozdawnictwa miliona 
franków, złożonego na biednych przez Ephrussiego. 

— Pożar balonu. Balon „Columbus,“ należący do 
amerykańskiego aeronanty Wilsona, stał się pastwą 
płomieni, Wilson puścił się na nim zeszłej niedzieli 
z Rathenów, nad Hawelą, wobee ogromnego zbiego- 
wiska publiczności. Balon uleciał już na wysokość 
40 metrów, gdy Wilson usłyszał okrzyki: „gore!* a 
jednocześnie ogarnął go płomień; nie namyślając się 
długo, aeronauta wyskoczył z łódki, przyczem wpadł 
do Haweli. Przez chwilę sądzono, że zginął w jej 
falach; natychmiast wysłano łódkę na ratnnek. Zo- 
stał wydobyty z toni nawpół żywy, z ranami od 
poparzenia. Resztki balonu opadły wkrótce potem 
na drzewo przybrzeżne. Skutkiem zniszczenia balonu 
Wilson utracił 4.000 marek, a nadto poniósł ciężkie 
obrażenia. Leży w jednym ze szpitalów berlińskich. 

— Zemsta wydalonego urzędnika. W Bolonii przed 
paru dniami wydalony z biur kolejowych, skutkiem cho- 
roby, urzędnik Senasi, strzelał parokrotnie do naczel- 
nika swego, inżyniera Alzani, i dyrektora biura, ka- 
walera Spongia. Ten ostatni, trafiony kulą, padł tru- 
pem na miejscu. Senasi został aresztowany. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


Z dniem dzisiejszym przedstawienia 
rozpoczynać się będą o godz. 7'!/,. 

We czwartek 4 maja drugi gościnny występ 
Romana Zelazowskiego, artysty teatru lwow- 
skiego: Pan Damazy, komedya w 4 aktach Józefa 
Blizińskiego. 

W sobotę 6 b. m, trzeci gościnny występ 
Romana Żelazowskiego: Uriel Akosta, tra- 
gedya w 5 aktach Karola Gutzkowa. 


— Dnia 1 maja przeważnie pochmurno; termo- 
metr od -+76 doszedł do --15'5 C. Barometr idzie 
w górę; o godz. 7-mej rano dnia 2 maja stan jego 
był 745:2 mm., termometru --8*0 ©. Wiatr zachodni. 

We środę dnia 3 maja: Znalezienie św. Krzyża. 


| 
Wieczór milzyczny Towarzystwa „Lutnia“: 


Wieczór ten odznaczał się szczególnie niezwy- 
kłą rozmaitością, to też obfity program wyczer- 
pany został szybko, a publiczność nie czuła z pe- 
wnością znużenia. Trio Dworzaka, po raz pierw- 
szy wykonane u nas, należy do utworów przy- 
stępnych , napisanych z niezwykłą prostotą i z nad- 
zwyczajną potoczystością myśli. Po autorze legend 
tradnoby spodziewać się takich zalet, a raczej 
zwrotu do prostoty, która pozwala prawdziwym 
zaletom zajaśnieć i przykuwa uwagę słuchacza. 
Trio to wykonali pp. Hock, Sandoz i sprawo- 
zdawca. 

Z kolei wystąpiła pani Stamary, śpiewaczka, 
którą po raz pierwszy mieliśmy sposobność sły- 
szeć. Wykonanie aryi z Fausta i z Królowej Saby 
Gounoda, dowodziło bardzo wielkiej wprawy, su- 
miennych studyów i zupełnego poczucia tak w tem- 
pach, jak i we frazowaniu. P. Stamary jest pewną 
siebie, a pewność ta jest wynikiem dobrych pod- 
staw. Gatunek głosu nie porywa szczególną pię- 
knością, intonacya nie jest bez zarzutu, całość 
jednak sprawia wrażenie bardzo dodatnie, natu- 
ralną ekspresyą, a przedewszystkiem wyćwicze 
niem repertuaru, pod kierunkiem widocznie bar- 
dzo dobrym. SAMS £ 

Piosnka Troszla, piękna i świeżością tehnąca 
piosnka Świerzyńskiego, obok pieśni Delibes'a, wy- 
wołały huczne dla śpiewaczki oklaski i zmusiły 
do dodatków. i 

Chóry „Lutni“, jak zwykle bardzo liczne, wy- 
konały kilka pieśni, między któremi pieśń nor- 


Wszelkie papiery wartosciowe, 
knoty zagraniczne i monety 
EG. T orzystniej H jszemi 


BD. 


nod 
m 


wegska Kierulfa i „Funiculi“ Denzy, na szczególne 
zasługują uznanie. gi 

Bardzo dobrze wypadł oryginalny utwór na pięć 
wiolonezeł, kontrabas i kotły, Schwenekego. Jest] Lwow 2 maja. (Ze Sejmu). Początek posie 
to kompozycya, obliczona na efekt, ale efekt w le- f dzenia o godz. 11 minut 25. Urlopy otrzymali: 
pszym gatunku. Wiolonczeliści z p. Sandozem na| Rogoyski na 6 dni, Strzygowski na 4 dni, Vivien 
czele wykonali go z wielką dokładnością. na 2 dni. 

Pani Siemaszkowa, jak zwykle gorąco witana,| Przy odczytaniu petycyj zabrał głos K ramar- 
pozyskała za wygłoszenie utworów Lenartowiczajezyk, a popierając petycyę X. Stojałowskiego, 
i Gawalewicza, bardzo huczne oklaski i wywoły- f| twierdził, jakoby władze polityczne i sądowe po- 
wania. Franciszek Byłicki. y 


"Telegramy własne „Czasu“. 


pismami. Mowca domaga się, aby Izba interwe- 


na wolność i aby Stojałowski odpowiadał z wol- 
uej stopy. 
Petycyę przekazano komisyi petycyjnej, 
Odezytano petycyę komitetu urządzającego po- 


Prolog 
na uroczyste przedstawienie 
na cześć 


JOZEFA BLIZINSKIEGO. 

= wskazując na znaną działalność Blizińskiego i 
wniósł, aby komisya budżetowa jeszcze na dzi- 
siejszem posiedzeniu przedłożyła odnośne sprawo- 
zdanie. Wniosek uchwalono, a na propozycyę ko 
misyi budżetowej wyznaczono subwencyę 300 złr. 
na koszta pogrzebu Blizińskiego. 

Marszałek zawiadamia, 
złożył mandat członka komisyi budżetowej. 

11 przedłożeń Wydziału krajowego odesłano do 
właściwych komisyj. 

Fruchtwann motywował przedłożony przez 
siebie projekt ustawy dla miast, nieobjętych usta- 
wą z dnia 18 marca 1889 roku i dla miasteczek. 
Mowca zaznacza, iż przed zamierzoną zmiana 
ustawy gminnej dla gmin wiejskich, należy wy- 
dać wprzód ustawę dla miast i miasteczek. Wnio- 
sek odesłano do komisyi gminnej. 

Następnie motywował Skałkowski wniosek 
swój z projektem ustawy o uwolnieniu właścicieli 
tabularnych od opłat na rzecz funduszu propina- 
cyjnego od zakładania nowych gorzelń, browa- 
rów, miodosytni. Wniosek odesłano do komisyi 
prawniczej. 

Z kolei uzasadnia poseł Paszkowski wnio- 
sek o zmianę niektórych postanowień ustawy dro- 
gowej. Mowca uważa ustawę drogową za niezado 
walniającą w wielu punktach, czego dowodem są 
przedstawiane wielokrotnie wnioski zasadniczej 
reformy. Zasadnicza reforma nie wydaje się je- 
dnak mowcy na czasie wobec postawionej na po- 
rządku dziennym reformy ustawy gminnej, która 
może dopiero dać klucz do rozwiązania nastręcza- 
jących się dziś trudności w dobrej administracyi 
dróg gminnych. Niektóre jednak najbardziej rażą- 
ce postanowienia nowelli drogowej z r. 1885 da- 
dzą się już dziś bez zasadniczej reformy ustawy 
przeprowadzić, a proponowane zmiany są ze wzglę- 
du na słuszność i pomyślny rozwój administracyi 
drogowej niezbędne i naglące. 

Obecna ustawa nie uwzględnia należycie przy 
rozkładzie ciężarów drogowych najuboższych 
warstw ludności, żyjących wyłącznie z pracy rąk, 
t. zw. chałupników, którzy od posiadanej chałupy 
taką samą uiszczają prestacyę, jak zamożni wła- 
ściciele gruntów. Wobec tradności znalezienia ró- 
wnomiernej podstawy dla oznaczenia granicy ulg 
w prestacyach dla najuboższych warstw wydaje 
się mowey najodpowiedniejszem, aby zgodnie 
z opinią Wydziału krajowego, wyrażoną w spra- 
wozdaniu z r. 1890 o reformie ustawy drogowej, 
pozostawioną była Radom powiatowym możność 
zniżania prestacyj w wypadkach, zasługujących na 
uwzględnienie. 

Druga proponowana zmiana dotyczy zamiany 
dotychczasowych, niejasnych i niezgodnych z pier- 
wotną intencyą ustawy, wyrażoną we wnioskach 
komisyi drogowej z r. 1884, przepisów o obowią- 
zkach obszarów dworskich dostarczania materyału 
drzewnego. Celem zapewnienia środków na budo 
wę mostów i skutecznej w tym kierunku admini- 
stracyi, pragniemy utworzenia powiatowych fun- 
duszów mostowych, na rzecz których niszczałyby 
obszary dworskie corocznie opłaty w wysokości 
5, swych podatków z pozostawieniem im mo 
żności wydania zamiast gotówki materyału drze- 
wnego lub kamiennego w naturze, o ile taki w pe- 
wnym roku w danej miejscowości jest do budowy 
potrzebnym. Opłaty te mogłyby być za zezwole- 
niem Wydziału krajowego zniżane, gdyby fundusz 
mostowy wzrósł do wysokości, zaspokajającej 
wszystkie potrzeby. W ten sposób zwiększenie 
ciężaru byłoby bardzo nieznaczne, usunęłoby się 
zaś dzisiejszą nierówność obszarów dworskich 
w ponoszeniu ciężarów drogowych. 

Przechodząc do dalszego ustępu wniosku, po 
wołuje się mowca na orzeczenie trybunalu admi- 
nistracyjnego, z którego się okazuje niedostatecz- 
ność postanowień ustawy, dotyczących osobnych 
opłat za niezwykłe zużywanie dróg powiatowych 
i gminnych. Należy więc ustawę w interesie kon- 
serwacyi dróg w tym kierunku uzupełnić. 

W końcu omawia mowca wadliwy skład dzi- 
siejszych zarządów drogowych i podnosi, że w tej 
mierze tylko zmiana ovganizacyi gminnej skute- 
cznieby zaradzić mogła. 

Zanim to jednak nastąpi, może byłoby pożąda- 
nem choć w części poprawić istniejący stan rze- 
czy przez wprowadzenie w zarządy drogowe kie- 
rownictwa delegata Wydziału powiatowego. 

Wniosek odesłano do komisyi drogowej. 

Emil Torosiewicz wnosi wyznaczenie Wy- 
działowi krajowemu 3,000 złr. na popieranie mi- 
syj „katolickich w kraju. 

Rayski przedłożył projekt ustawy o zaprowa- 
dzenie w gimnazyach niemieckich we Lwowie 
i Brodach języka wykładowego polskiego. 

Koniec posiedzenia o godzinie 12 minat 40. Na- 
stępne odbędzie się we czwartek o godz. 11. 


(Scena przedstawia salę — w głębi czarna zasłona). 

P. Rygier i p. Siemaszkowa. 

; P. Siemaszkowa: 

Zalem zamglone zwraca się spojrzenie 

Tam, gdzie tych kilka złotych liter świeci, 

I smutno dzisiaj w sali i na scenie. 
P. Rygier: 

Ani on śpiewał, jak inni poeci 

Narodu bóle i narodu boje, 

Ponad któremi krwawa łuna świeci, 

Ni z wielkich dziejów czerpał dzieła swoje, 

Ni orlich skrzydeł nie maczał w błękicie — 

Wioskowych dworów otwierał podwoje, 

I zwykłe szare pokazywał życie. 


P. Siemaszkowa: 
Nie tam się nigdy dziwnego nie zdarzy: 
Czasem od strzałów rozbrzmiewają knieje, 
Lip kilka starych koło domu gwarzy, 
Słońce się złote przez gałęzie śmieje, 
Raz śmiech na ustach, to znów łzy na twarzy; 
Tu miłość młoda, tam rodzinne kłótnie: 
Rodzone wnuki „Pana Tadeusza !* 
A w głębi na nich pogodnie, choć smutnie, 
Patrzy ich Twórcy wielka czysta dusza. 

P. Rygier: 
Był z tych, co noszą twórczą iskrę Bożą, 
Ukrytą gdzieś na dnie piersi, 
I sami z siebie światy całe tworzą, 
Z tych, co najcichsi, najszezersi... 

P. Siemaszkowa: 
Z tych, co jak pacierz sieroty są prości, 
Jak uśmiech dziecka są czyści; 
Z tych, w których sercu więcej jest miłości, 
Niż w świecie jest nienawiści! 

(P. Rygier odsłania zasłonę w głębi — ukazuje 
się biust Blizińskiego, otoczony postaciami z jego 
dzieł) 

P. Rygier: 
I choć odszedłeś tam, zkąd nikt nie wraca, 
Zostanie wiele po Tobie, 
Zostanie imię i zostanie praca, 

P. Siemaszkowa: 
Imię Twe jasne przejdzie w cześć potomnaą, 
Praca nie zwiędnie na grobie — 
I nigdy Ciebie w Polsce nie zapomną! 

Lucyan Rydel. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 2 maja. 


Pomimo trochę polepszonych warunków klima- 
tycznych, zewsząd dochodzą skargi, że stan za- 
siewów w wysokim stopniu ucierpiał, więc dalsze 
podniesienie się cen zboża byłoby całkiem uzasa- 
dnione, a jeżeli obecnie tendencya zwyżkowa nie 
robi już dalszych postępów, to dlatego, że targi 
zachodnio-europejskie pod naciskiem zapasów a- 
merykańskich w ogólnym ruchu zwyżkowym nie 
biorą udziału. Wskutek tego nasze zboże za gra 
nicę nie wychodzi, a nadto napotyka konkurencyę 
ze strony Rosyi, gdzie ceny są tak niskie, że obe- 
enie opłaca się sprowadzać ztamtąd pszenicę o- 
eloną. Na dzisiejszy targ dowieziono też znaczniej- 
sze ilości pszenicy z Królestwa, która po opłace- 
niu cła stawia się tutaj mniej więcej na 8 złr. 
75 ct Tym sposobem zaofiarowanie było dzisiaj 
większe i temu przypisać należy, że podniesione 
żądania nie znajdują uwzględnienia, pomimo że 
dowozy z Galicyi są małe, gdyż przy cenach, ja- 
kie płacą w Galicyi wschodniejj wywóz w te 
strony nie opłaca się obecnie. Stosunek cen żyta 
jest korzystniejszy, dlatego więcej go przychodzi 
i nie może się odpowiednio podnieść w cenie, cho- 
ciaż wszelkie ku temu dane istnieją. — Pobyt na 
jęczmień polepsza się stopniowo, lecz w cenach 
polepszenie nie uwidoczniło się odpowiednio. 

Płacono pszenicę białą 8:40 do 8:90, czerwoną 
8'30 do 8:85, żółtą 8:30 do 885 złr.; żyto 670 
do 7:15 złr.; jęczmień browarny 585 do 6:25, na 
kasze 5:40 do 550 złr.; owies  *— do —— złr; 
rzepak 12:50 do 1335 złr.; koniczynę czerwoną 
55 do 70, białą 50 do 65 złr.; wszystko za 100 
kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Kasa Oszczędności m. Krakowa. 


Stan wkładek dnia 31 
MaTCZLŚSZCE > Poda 
Od dnia 1 do 30 kwie- 
tnia 1893 r. złożono . .. 
Suma .. 
Od dnia 1 do 30 kwie- 
tnia 1893 r. zwrócono . . 
Stan wkładek dnia 30 
kwietnia 1893 r. 


11,598.450 złr. 59 ct. 


60. et. 
24 ct. 


424.324 zir. 
12,022.175 złr. Telegramy biura koresp. 


380.225 złr. 82 et. SCE 
TEPEE Wiedeń 2 maja. Wiener Ztg ogłasza ustawę 
o wydawaniu soli bydlęcej po cenach zniżonych, 
ustawę o reformie studyów prawniczych i prawni- 
czych egzaminów państwowych, ustawę o powię- 
kszeniu taboru kolei państwowych, tudzież rozpo- 
rządzenie ministeryalne o wypuszczeniu monet ni- 
klowych waluty koronowej i wycofaniu dwudzie. 
sto centówek. Wypuszczenie monet piklowych roz- 
poczęło się 1 maja, wycofanie dwudziesto- i dzie- 
sięcio-centówek odbędzie się powoli, a monety te, 
o ile pozostaną w obiegu, nie utracą swej usta- 
wowej wartości. 

Wiedeń 2 maja. Wiener Ztg ogłasza rozpo- 
rządzenie ministerstwa handlu w sprawie wyga- 
śnięcia koncesyi dla kolei lokalnej Tqwów-Kleparów- 
Lwów miasto. 

Wiedeń 2 maja. Były namiestnik Morawii 
81-letni Adolf baron Poche rzucił się dzisiaj z wy- 
sokości trzeciego piętra w zamiarze samobójczym. 


Kantor wymiany filii c 


2%, 


11,642.549 złr. 42 ct. 


Wiedeń 2 maja. (Telegram biura koresp.). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 30 kwietnia. 
Banknoty w obiegu 479.351,000 złr, (+ 12.074,000 
Zapas kruszcowy . 293.640,000 „ 393,000 
Portfel wekslowy . 187.008,000 „ (+- 18.073,000) 
Lombard 21.962,000 „ (+ 1.200,000) 
Rezerwa banknotów 
nieopodatkowanych 16.251,000 „ (— 14.560,000) 
Obieg not państw. 312,467.000 „ (+ 132.000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.). 


kupuje i | 
warunkami 


sa + 


stępowały bezwzględnie ze Stojałowskim i jego 


niowała w sprawie wypuszczenia Stojałowskiego 


grzeb $. p. Blizińskiego o moralną i materyalną 
pomoc Sejmu. Antoni Wodzicki poparł petycyę, 


że Abrahamowicz 


jektu wojskowego. Wniosek projektuje konstytu- 


„ k, uprz. gal. Banku hipotecznego 


bną utratą wzroku. 
Wiedeń 2 maja. Baron Poche umarł. 


Ztg z dzienników tutejszych wyszedł z druku tylko 
jeden Vaterland. 
Wiedeń 2 maja. 


do Schónbrunu. 
Wiedeń 2 maja. 


wśród protestów publiczności. 


spokojnie do końca. 

w iedeń 2 maja. Wczoraj odbyły się w roz- 
maitych okręgach wiedeńskich 44 zebrania robo- 
tnicze. Zgromadzenia, których przebieg był spo- 
kojny, uchwaliły równobrzmiące, znane rezolucye, 


koalicyi, o wolności prasy i o powszechnem, ró- 
wnem, bezpośredniem prawie wyborczem. Oprócz 
tego wysłali zgromadzeni gratulacye dla socyali- 
stycznych robotników w Belgii z powodu osta- 
tniego zwycięstwa przy rewizyi konstytucyi. — 
W zwykłej wycieczce do Prateru wzięło udział 
około 30,000 osób. Zajść nie było żadnych. Dzi- 
siaj w Wiedniu i Gracu, wyjąwszy dzienników 
urzędowych, nie ukazały się dzienniki poranne. 
Przebieg zgromadzeń w Pradze i Tryeście, na 
których uchwalono znane już rezolucye, był zu- 
pełnie spokojny. W Gracu rozwiązał komisarz 
rządowy zgromadzenie frakcyi niepodległych so- 
cyalistów. 

Wi: deń 2 maja. Dzień wczorajszy upłynął 
zupełnie spokojnie we Włoszech i we Francyi, 
tylko w Rzymie przy Porta Triumphalis zaszła 
nieznaczna bójka, wskutek której aresztowano dwa- 
naście osób. 

Praga 2 maja. Na posiedzeniu komisyi gmin- 
nej oświadczył się reprezentant rządu, radca sądu 
krajowego wyższego Pohnert przeciw wnioskowi, 
postawionemu w sprawię sądu w Trutnowie przez 
posłów z kuryi wielkich posiadłości. W przemo 
wie swej zaznaczył Pohnert, że włączenie czysto 
czeskich obwodów do trutnowskiego okręgu są- 
dowego sprawiałoby trudności przy złożeniu ławy 
przysięgłych. 

Praga 2 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu odpowiedział namiestnik na interpelacyę, 
odnoszącą się do budowy portu rzecznego w Ho- 
leszowicach i oświadczył, że budowa komunikacyj 
kolejowych i miejsc składowych, magazynów i 
urządzeń do wyładowywania towarów, należy do 
prywatnych interesantów. Namiestnik popierał 
w ministerstwie zwołanie w tej sprawie ankiety. 
Jak tylko odnośne postanowienie zapadnie, zosta- 
nie ankieta zwołana. 

Jabłoniec 2 maja. Z powodu ukarania kilku 
robotników, którzy nie dotrzymali kontraktu, roz- 
poczęło strejk 400 tkaczy z firmy Mauthner i 
Oesterreicher w Grünwaldzie. Firma Synowie Hoff- 
manna i Brandel w Jabłońcu dała dymisyę 300 
robotnikom, którzy wczoraj obchodzili święto ma- 
jowe. Ruch w fabryce uległ przerwie. 

Grac 2 maja. Sejm polecił Wydziałowi krajo- 
wemu, aby dążył do zwoływania sejmu regularnie 
w grudniu. 

Buca Peszt 2 maja. Dzień 1 maja przemi- 
nął na Węgrzech spokojnie. 

Bertin 2 maja. Reichsanzeiger donosi: Cesarz 
zamierza skrócić podróż i już 4 b. m. powrócić 
do Berlina. Nordd. Al'g. Ztg podnosi, że skróce 
nie pobytu cesarza w Karlsruhe dowodzi, że mo- 
narcha kładzie na to wagę, aby być obeenym 
w siedzibie rządu w chwili, kiedy rozstrzygnąć 
się ma, czy parlament przyjmie przedłożenie woj- 
skowe w formie, odpowiadającej honorowi i bez- 
pieczeństwu ojczyzny. 

Berlin 2 maja. Wolnomyślni przedłożyli w par 
lamencie zaopatrzony 40 podpisami wniosek, za- 
wierający poprawkę do drugiego czytania pro- 


cyjne ustanowienie obowiązku dwu-letniej służby 
wojskowej w piechocie oraz ustanowienie pokojo- 
wej siły prezencyjnej aż do dnia 31 marca 1895 
roku do wysokości 486.983 ludzi. 

Berlin 2 maja. National Ztg podaje wiado- 
mość, że kanclerz zgodził się na nowy projekt 
kompromisu w sprawie przedłożeń wojskowych, 
proponowany przez Huenego. Za projektem tym 
oświadczyć się mają konserwatyści, narodowo-libe- 
ralni, część centrum i część wolnomyślnych. 

Paryż 2 maja. Deputowany Baudin, areszto- 
wany wczoraj za zachęcanie zgromadzonego tlu- 
mu do manifestacyj, wypuszczony już został na 
wolność. 

Marsylia 2 maja. Przy końcu robotniczego 
meetingu jeden z obecnych rozwinął czerwoną cho- 
rągiew. Powstała bójka. Dwóch komisarzy poli- 
cyjnych zraniono. Na zawezwaną w pomoc kawa- 
leryę rzucano kamieniami. Trzech oficerów pułku 
huzarów otrzymało rany. Oprócz tego jest jeszcze 
kilka innych osób rannych. 

Spezzia 2 maja. Cesarstwo niemieccy przy- 
byli tu wczoraj o godzinie 12 minut 15. Cesar- 
stwo przywitani zostali przez włoską parę kró- 
lewską i przez księcia Genui i jego małżonkę, 
oraz przez ministrów i naczelników władz. Wjazd 
pary monarszej do miasta odbył się świetnie. Wy 
cieczka na yachcie „Savoja“ do wyspy Palmaria 
zajęła pięć godzin czasu. (Cesarstwo, po serde- 
cznem pożegnaniu z królem i królową włoskimi, 
odjechali do Berlina o godz. 6 minut 35. 

Spezzia 2 maja. Cesarstwo niemieccy odje- 
chali o godzinie 6 minut 35 wieczorem do Berlina 
wśród owacyj ludności. Cesarzowa niemiecka uca- 
łowała się z królową trzy razy, cesarz z królem 
uściskali się kilkakrotnie. O godzinie 7 miout 35 
nastąpił odjazd królestwa włoskieb. Ludność że- 
gnała ich entuzyastycznie, 

Fliielem 2 maja. Cesarstwo niemieccy przybyli 
tu rano o g. 8 m. 20. 

Rzym 2 maja. Królestwo włoscy wrócili tu 
dzisiaj, 

Rzym 2 maja. Wczorajszy dzień miał zarówno 
w Rzymie, jak i na prowincyi, zupełnie spokojny 
przebieg. 

Madryt 2-g0 maja. Strejkujący robotnicy 
w Gallarta usiłowali przeszkodzić zajętym przy 
pracy górnikom. Aandarmerya, obrzucona kamie- 
niami, dała ognia. Jeden z robotników jest ranny. 

BMonstantymopol 2 maja. Sułtan życzliwie 
przyjął pułkownika serbskiego Markowicza, który 
przybył do Konstantynopola w celu notyfikowania 


Baron Poche pokaleczył się do tego stopnia, że 
istnieje niebezpieczeństwo śmierci. Motywem roz- 
paczliwego kroku była obawa przed prawdopodo- 


Wiedeń 2 maja. Dzisiaj rano oprócz Wiener 


Cesarz zaprosić ma człon- 
ków zgromadzenia niemieckich filologów i peda- 
gogów, które odbędzie się 25 b. m, na wieczór 


Przed rozpoczęciem wczo- 
rajszego przedstawienia czeskiego Towarzystwa 
w teatrze na Josephstadt urządziła pewna liczba 
młodych ludzi demonstracyę, sycząc i gwizdając 
Główny inicyator 
demonstracyi usunięty został przez organa bez- 
pieczeństwa. Przedstawienie doprowadzone zostało 


a mianowicie o 8 godzinnym dniu pracy, o prawie 


wstąpienia na tron króla Aleksandra. Markowicz 
otrzymał wielką wstęgę orderu Medżidje. 

Zofia 2 maja. Wszystkie listy kaodydatów, 
przychylnych rządowi, zwyciężyły przy wyborach. 
Pomiędzy wybranymi, obok byłych ministrów, 
znajduje się także Zankow i kilku zwolenników 
Zankowa, których przyjęto do list rządowych. 

Londyn 2 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby oświadczył Gladstone, że rząd zgadza się 
z deklaracyą, złożoną przez wszystkie stronnictwa, 
iż utrzymywanie angielskiej załogi w Egipcie jest 
ciężarem, a ewentualnie nawet rzeczą dla Anglii 
ryzykowną, że stała załoga nie odpowiada trady- 
cyjnej polityce W. Brytanii i obietniecom uczynio- 
nym przez Anglię Turcyi, że wreszcie sprzeczna 
jest z europejskiem prawem międzynarodowem. 
Anglia mogłaby bez uszczerbku swej powagi zwo- 
łać konferencye europejskich mocarstw z udziałem 
Tureyi w tym celu, aby postawić na porządku 
obrad sprawę Egiptu, który, jeśli nie na stałe, to 
w każdym razie na nieoznaczony czas musi po- 
zostać pod opieką. Bez uszczerbku jednak swego 
honoru nie może Anglia zrzec się zobowiązań, 
które wykluczają zasadę nieograniczonego terminu 
utrzymywania załogi w Egipcie. Celem postępowa- 
nia rządu jest, aby wspólnie z europejskiemi mo- 
carstwami otwarcie i jasno wytknąć politykę, 
którą uważa za najlepszą dla Egiptu. 

Mowca nie może oświadczyć się za wnioskiem 
Dilkego, gdyż ten związałby rządowi ręce. Na 
propozycye, uczynione w ciągu października przez 
rząd franeuski, odpowiedziała Anglia przyjaźnie ; 
rząd angielski jednak nie może zajmować się bli- 
żej tą kwestyą, nie uwzględniwszy wypadków 
styczniowych. Sprawa ia jest nadzwyczaj delika- 
tna. Można mieć nadzieję, że obeeny prezes mini- 
strów egipskich i kedyw utrzymają tego rodzaju 
stosunki, że rząd angielski będzie mógł wypełnić 
swój obowiązek. W każdym jednak razie rząd 
musi być ostrożny. Gladstone, chcąc uniknąć o- 
świadczeń, któreby musiały bardzo przezornie 
być obmyślane i mogłyby utrudnić swobodną ak- 
cyę rządu, apeluje tylko do istniejącej na tym 
punkcie zgody wszystkich stronnictw. 

Następnie odrzuciła Izba wniosek Dilkego bez 
głosowania. 

Hondyn 2 maja. W dalszym ciągu mowy, 
wypowiedzianej w Izbie niższej, oświadczył Glad- 
stone, że Francya ma do Egiptu tylko takie samo 
prawo, jak i inne mocarstwa. Nie dałoby się to 
jednak pogodzić z przyjaznemi francusko-angie|- 
skiemi stosunkami, gdyby się odmówiło Francyi 
wszelkiego uznania praw do szezególniejszego u- 
działu w rokowaniach nad sprawą egipską. Na 
leży pozwolić upłynąć pewnemu okresowi czasu, 
zanim będzie można powiedzieć, że przywróconą 
została normalna pozycya Egiptu. 

Bukareszt 2 maja. Posiedzenia Izby prze- 
dłużone zostały do dnia 13 b. m. 

Wczoraj ogłoszono urzędowe zniesienie kwa- 
rantanny i środków zaradczych przeciw cholerze. 

Chicago 2 maja. Wczoraj w południe prezy- 
dent Cleveland dokonał uroczystego otwarcia wy- 
stawy powszechnej. Uroczystość odbyła się wśród 
burzliwych i entuzyastycznych okrzyków niezliczo- 
nych tłumów ludności. 

Chicago 2 maja. W mowie inauguracyjnej 
zaznaczył Oleveland z zadowoleniem udział naro 
dów całego świata w otwarciu wystawy, która 
jest wielkiem dziełem, dokonanem przez młody 
naród, a poświęconem oświacie rodzaju ludzkiego. 
Serdeczne braterstwo rozmaitych narodów, przez 
Amerykanów zawsze pielęgnowane, nadaje uro- 
czystości prawdziwe znaczenie. 


Od Administracyi „Czasu“ 


Na odnowienie katedry na Wawelu złożono pod 
Ate EN I A 


NADESEANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Wino Chassaing 


z pepsyną i djastazą (czynnikami naturalnemi i 
niezbędnemi dla funkcyi trawienia), W 1864 roku 
o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny ra- 
port paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst 
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie pro- 
duktów farmaceutycznych w Wiedniu, przyznała 
wu dyplom na medal złoty. Na wystawie świato- 
wej w Paryżu w roku 1889 wino to nagrodzone 
zostalo złotym medalem. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyt). (44 13-14) 


Do wynajęcia od 1 lipca 
mieszkanie złożone z 6 pokoi, 2 przedpo- 
kojów i kuchni. Wiadomość w pałacu da- 
wniej Puszeta, przy ul. Starowiślnej 1. 13 
STENNES EE ESCAPE ECA EZ EO 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 2 maja 2 godzina 30 min. po poł. 


zir. et. | złr. ct. 
g4 Pa ier. opod.. | 98 45 | Anglobank ..... 1152 75 
gpsrebrna , 98 Uon Sarani oily [261 — 
ga 4 złota .. .|117 35 |Bankverein . .. .|124 — 
z 4 koronowa | 97 15 | Akcye Liinderbank. 259 49 
Akcye ban. ausst.-w. 982 — n kol. Kar. Lud. 219 -- 
», kredytowe . |340 75 n n lwowsko- 
JODdYM > o — — czerniow. |264 —- 
Napoleony .. ... 9 7%5 „ połudn. . 109 75 
Dukaty....... 5 78 |Elbethal ...... 240 25 
MarKKKRNOZEK IE 60 12] Nordbahn ..... 2960 
4'/, Renta węg. kor. | 94 90 | Staatsbahn . |806 50 
4»  „ ałoótali666 |Alpm=..«.. 2. 55 30 
Losy prem. węg. . . 152 ad tytoniowe . |182 — 
Losy tureckie ...| 51 40 |Ruble........ 127 25 


Usposobienie giełdy : mdłe. 
Berlin 2 maja. 


Banknoty austr.. . |166 40 |] 4%, Listy likw. pols. 63 70 
Krótki Wiedeń . . 166 50 | Akce. kol. Kar. Lud — 
Banknoty ros.. . .|211 80 austr. kred. . 176 25 


5%, Listy zast. pols. | 65 90 |Ulfimo Ruble .. | 211 75 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


w Eśrakowie, Rynek, L. 30. 
BH" Zlecenia z prowincyi uskntecznia 
odwrotną pocztą bas doliczenia prowizyi. 


CZAS 2 Środy 3 Maja 1898. 


Dla każdego stołu! 


Każdy rosół staje się natychmiast zadziwiająco dobrym i posilnym wskutek 


(967-5-12) 


MAGGIEGO PRZYPRAWY DO KONOLI 


HORS CONCOURS na wystawie powszechnej w PARYZU 1889 r. 


Znakomite dzieło X. Fl. Jaroszewicza: 


„VI A TEG A SWIETYCH POLSKA 
„Lywoty Świętych Błogosławionych I świątobliwych Polaków i Polek” 


wyjdzie w nowem wydaniu, nakładem redakcyi „Nowego Dzwonka* 
w Krakowie, w 48 zeszytach, czyli w 4 tomach, 

Przedpłata na tom I. wynosi: 50 cnt. Dla prenumeratorów „Nowego 
Dzwonka' *) bezpłatnie, jako premium. Po ukończeniu druku, cena będzie zna- 
cznie podwyższoną. 

Kto złoży przedpłatę na 10 egzemplarzy tomu I., otrzyma jeden to jest 11-ty 
egzemplarz za darmo. 

Zeszyt I. tomu I-go wyjdzie już w pierwszych dniach czerwca b.r. — 
uprasza się przeto o rychłe zgłoszenia i przedpłatę, którą przyjmuje: REDAKCYA 
„Nowego Dzwonka* w Krakowie, uica Pijarska Nr. 5. Pe 
1 + MOGA AK -36 
«Nowy Dzwonek‘ć, pismo ludowe, wychodzi I i I5 każdego E z ZE 


+) 
tnym dodatkiem pod tyt. „Gazetka ludowa“ Przedpłata na „Nowy Dzwonek“ wynosi rocznie: 4% złr., 
półrocznie: £ złr. — Na żądanie przesyła się wszystkie numera od początku bieżącego roku. 


*060000060050000906006090600080009000000000000000 


„Kawiarnia Centralna.“ 


Mam zaszczyt zawiadomić Szau. Publiczność, iż otworzyłem kawiarnię 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod Nr. 31, którą prowadzę 
pod osobistym nadzorem. 

Mojem ządaniem będzie dostarczyć Szan. Pabliczności najświeższych 
i najlepszy h produktów spożywczych. 

„Kawiarnia Centralna“ posiada kompletną czytelnię 
wszystkich gazet, bilardy i inne gry towarzyskie. 

Prosząc o hezne odwiedziny, posiaję z uszanowaniem 


JP.(987-4 6) w. Dydas. 


Zarząd Wapiennika w Płazie 


zawiadamia Szan. Publiczność, a szczególnie P. T. inżynierów, architektów 
1 budownicz:ch, iż główną reprezentacyę Wapiennika 
w Płazie oddaliśmy dla miasta krakowa p. To- 
maszowi Bujasow i, koncesyonowanemu majstrowi murarskiemu 
w Krakowie przy ul. Siemiradzkiego pod Nr. 5, któryto reprezentant 
dostarcza wapna wypalenego w bryłach i gaszonego, a odbiorcom wszelkie 
zamówienia uskutecznia punktualnie. (988-3 5) 


| Złr. 1-82. 


Zaspanie wykluczone. 

Cena A złr. 82 cent., z kalendarzem złr. 8, 
l cyferblat świecący w nory | 
2 30 e. więcej, tenże kalendarzowy budzik, cyterblat swiecący w nocy, z dzwonkiem 

sd stołowym, montowany 4 złtr. 75 cent. 
s Nowość Czworokanciasty kształt szafkowy, prawie 28 ctm. wysok., bułzik 
ż  bijący '⁄4 i /, godz. cena 7 złr., niebijący godz. 4 złr. Łegar ku- 
"wy kułkowy bijący /, i a godz, artyst. rzeżbiona szafka 3 złr. Zegar kukułkowy 
i przepiórkowy, repetierowy, bogato rzeźbiony 19 złr. Męski remontoar me- 
talowy (Strapez) z 2 kopertami, z cieżk. nowego srebra lab nowego złota ko 
| perta 4 złr., z 3 kopert. 6 złr., prawdz. złoty 14 kar. remontoar damski 12 złr., remontoar męski 20 złr. 


Emil Mayer w Wiedniu, l., Schottenring 33. | 
Wszystko za dwuletnią poręką. Cennik fabryczny darmo. Poszukiwani ajenci prowizyjni. 


(393-18 24) 


Tyiko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie: 


jj GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
a AGATY itp. 


CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzk ej 
Nr. 26. (144 228-) 


— + 
zegary wieżowe: 
tudzież zegary dla szkół, ratuszów, fabryk i publicznych gma- 
chów, dostarcza w znakomitej, trwałej, fachowej konstrukcyi 
i wykonaniu, a wskutek racyonalnego podziału czasu, znacznie 

lepiej i taniej niż konkurenci, pod korzystnemi warunkami wy- 
| płaty dla urzędów parafialnych i gmin (697-16 20) 


Fabryka zegarów wieżowych, poruszana parą, 


Fr. Mioravus w Bernie mor. 
Kosztorysy darmo i opłatnie. $JEp” Fabryka odznaczona 
pierwszemi nagrodami w Londynie, Brukseli, Pa- 
lermie, Kiromieryżu, Lincu, Boskowicach itd. "TR 


|" MATERYE NA UBRANIA. 


Dachowieństwa. materye wedle przepisu na mundury dla c. k. 


ien i i j iel. 
Peruwien i dosking dia Wie sika sa blaci 1 ctoliki 


dników także dla weteranów, straży ogniowej, gimnastyków, liberyj, sul i 
> pe na powozy, pakłaki, także nieprzemakalne, na ubrania myśliw., maayo do prania, | 
pledy podróżne od 4—14 złr. i t. p. Kto chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto laka niany towar | 
sukienny, a nie tanie łachy, które nie wartają pracy krawea, niechaj się uda do y (338 28 24) | 


| Jan Stikarofsky w Bernie mor. (Manchester Austryi). 
Największy skład fabr. sukna wartości '/, mil. złr. 


A 7 iwi i k., przyborów 
Mój dom posiada największy wywóz sukna do Europy, wyrób sukien czesank., 
krawiec. i wielką introligatornię, Bt dotrę wiec Szau. Publi. zność do eyes sari Przy sposob- 
ności moich zakładów, w których ma zajęcie 150 ludzi. Rozsyłka tylko za ap a ą. ni on: 
| dencya w języku niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim. włoskim, francuskim i aogioinkim, if 


Dla Mężczyzn. 


jpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest uprzywilejow. „»gyalwano- 

pna ia a ów do własnego użytkuść, którego używa SIę morden g 

z rajlepszym skutkiem w osłabieniu mę»kiem. Przez lekarzy we wszyst- 

kich państwach bardzo gorąco polecany. Można go łatwo mieć w porę sy 

©pis aparatu darmo, w zalepionej kopercie za nadesłaniem. marki 10 cent. 

przez firmę J. Augenfeld, Elektrot chniker und k. k, Privilegium Inhaber, 
Wien, L, Schalerstrasse Nr. 18. (578 4-) 


Dr 


| 


| 
! 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA NAKŁADOWE I KOMISOWE 


KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie 
RYNEK, PAŁAC SPISKI. 


Historya piechoty polskiej przez Konst. Górskiego, pułkownika piechoty. 
str. 271 i 2 talice litogr. złr. 2'60. 


Bvo, 


str. 386, złr. 1 60. 


Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego podług źródeł ręko- 
piśmiennych napisał X. P. Smolikowski, tom Il., 8vo, str. 367, z 5 portretami. 3 złr. 
Tegoż dzieła tom I., 8vo, str. 261, z 1 portretem, złr. 2:50. 


Kazanie na dzień Jubileuszu Ojca św. Leona XIIL., wypowiedziane w koś- 
ciele N. M. P. przez X. Dra J. Caputę, 8vo, str. 21, wykwintne wydanie, 50 cnt. 


Abgar Sołtan. Rusini. Obrazki i szkice, | Stanisław Tarnowski. Studya do historyi 
w 8ce, stron 280, złr. 1:60, ozdobnie opr. | literatury polskiej. Wiek XIX. Zygmunt 
w płótno 2 złr. Po. | Krasiński. W 8ce, str. 695, wydanie na- 

Abgar Sołtan. % carskiej imperyi. Po- der ozdobne, z 4ma heliograwurami. Cena 
AA £ M r K : Ą 4 c . J -- 
oda Sco; ais. 309i uir PE, osishni w płóciennej oprawie złr. 3:80, w bogatszej 


opraw. złr. 1 80. | : 
Tomasz Babington Macauloy. Szkiceiroz-| oprawie złr. 450. z 
Wittów Korzeniowska. 


prawy historyczne. Tłóm:czył Stani- | Jadwiga z Nad | 
sław Tarnowski. Tom I., w 8ce, str. 348, | siły. Powieść, w 8ce, str. 195, złr. 120, 
| złr. 1:60, opraw. 2 złr. | opraw. złr. 1°60. (885 9 10) 


Na porto dołączyć prosimy 20 cent. | 


, 


NAJWIĘKSZA FABRYKA 
BE wózków dziecinnych 
i stołków do wożenia chorych 


L. Baumann w Wiedniu, VII., Seidengasse 3 
ma skład fabryczny u firmy 


M. Niemetz w Krakowie, Sukiennice 30. 
Cenniki dai mo. (83 5-26) 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 
RINGSTRASSE, FRANZ.JOSEFS QUAI. 


B$” Wielki pierwszorzedny hotel. E 
800 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpieie Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacys 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (727 12 74) L. Speiser. 


z ERREEN 
RO U "RZE SP.K 
L. LUSERA plaster dla turystów. |= 55żzzżeż> sf 
NAO OHIO TEDE: WEN ZOE NT OT ZET EPO TT Ta POD TT A ZIE PETA neme ;BELEWZÓWŁEĘ 
Pewnie i szybko działający środek TA go MA B EE ej 
na odgniotki, odparzenia, t. z. R eż EK PORCEE 
twardą skórę na podeszwach o Mad aeS |. 
i pięta h, na brodawki i aa c ZŃ58Z zm 
wszelkie inne twarde aaz Oe M SOŻPĘ 
- A É ae p] == NZ 
narośla skórne. podzieko- JES=" zza SN%ZZ 
Skutek poręczony. wania są do CE SB Ea z OOBE 
Do nabycia przejrzenia |u.jsgzm anarag 
w aptekach w głów. składzie |© „EZCĆE 22 EZ 
> rozsytłkowym : IOIA: MESE c 
= a... 
L. Schwenk's Apoth. | $3 522355534E? 
Meidling-Wien. |E PTEE Pee 
Tylko prawdziwy, jeżeli każdy APEERE R 
opis użycia i każdy plaster ma o- | S2 sŻEB ob. ccm 
bok umieszczony znak ochion. i pod- | 5.5835 sS. żĘ ja 
RCEKICECEJ M = 
pis; dlatego nal-ży na nie uważać i nic SBZEE An KE" 
5 n = 
niewartające naśladownictwa odrzucać. x SILE $247 saz 


we flaszeczkach od 45 cnt. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoci. 
Do nabycia w Krakowie u Fr. Lenerta. 


WDOWA 
bezdzietna, posiadająca śpiew, muzykę, 
język francuski i niemiecki, chce się umieś- 
cić jako towarzyszka lub zastępująca matkę 


rzy osierociałych dzieciach. Adres: Kra- 
ów, ul. Floryańska, 1. 47, I piętro. (952 7-8) 


Ochrona przeciw cholerze. 


Szwedzka esencja żołądkowa, 


uznany, wielokrotnie zalecany środek prze- 
ciw zaburzeniom żołądka, osłabionemu tra- 
wieniu, zgadze, migrenie, biegunce, kur- 
czom żołądka, wymiotom i t. p. 
Do nabycia u /1022-3-5) 
Antoniego Schobera w Trebitsch 
(Morawa). 


Rogów sarnich 


Przesyłka opłatnie za zaliczką do każdej ! poszukuje się w p ee Rao do kupna za 


stacyi pocztowej Austro-Węgier. 1/, bu- 3 A 1-25 
telki 1 złr. 20 ct. Y, butelka 2 sir. 40 ct. | moe wta ata w joryku niemieckim payi 


(Wielokrotnie świadectwami odznaczona). pod liter. ©. M. 1012. (1012-3 8) 


e00003000000930360 
APTEKA „POD KORONĄ” 
Jozefa Trauczynskiego 


w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-à-vis Ratusza, 


pod zarządem Józefa Sleczkowskiego, magistra farmacyji, 
POLECA : 
MĘ$ Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońska 
oryginalną i wyrobu własnego. 


| JAKO NOWOŚĆ: RA 
Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 
wyrobu Józefa Sleczkowski go; 
nadto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet. ; 


COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
Krowiankę Dra Haya zawsze świeżą: 


MODY MINERALNE. E 


oocoeQ000660€08€ JP. 200 38 104) $ 
J. Zaplatalski w Krakowie, Rynek główny 


linia A—B, 
POLECA W WIELKIM WYBORZE: 
Rękawiczki lctaie 
bawełniane, niciane, fil de cos, półjedwabne, damskie męskie i dziecinne; 
Gorsety w najnowszych fasonach, 


KRAWATY MĘSKIE, KOŁNIERZYKI. MANKIETY, SPINKI i wszelkie PRZYBORY 
DO SZYCIA I KRAWIECCZYZNY — po cenach najtańszych. (898 8 10, 


JEST DO SPRZEDANIA W OBRĘBIE MIASTA 


kilka parcel budowlanych 


w najlepszem położeniu, z gruntem wybornym do budowy i odpowia- 
dającym wszelkim warunkom sanitarnym, ze zdrową wodą, w punkcie, 
gdzie rozwija się ruch budowlany, gdzie mają stanąć niebawem dwa 
wielkie budynki rządowe, jak państwowe gi- 
mnazyum i koszary obrony krajowej. 

Bliższa wiadomość u pana Zygmunta Kowalskiego , naczelnego 
rachmistrza krakowskiej Kasy Oszczędności. JP. (882-5-) 


©. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z RÓL 


BY 


ważnego od dnia lgo maja 1893 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 

do Podwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
nowie do Stróż i Nowege Zagórza, od 25 czer- 
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 

do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. 


j do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław. 

do Guczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


do Podwełoczysk , ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 


TOT rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
TB b > n % Podgórza PŁ. 


8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8'10 > ' ~ „ Podgórza PŁ. 


1045 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10060 wł E n » 2 Podgórza PŁ 


920 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
9-28 LJ n n p Z Podgórza PŁ 


DZ w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1 


á m s » n» % Podgórza PŁ. myślu do C z Aj Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po- 
łączenie do Orłowa. 

17 z Krakowa 


Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie- 


2 po poł. poc. osob. Nr. 
50 liczki, w Tarnowie do Grybowa. 


n n n 


do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
„ Z Podgórza PŁ. 


12:00 w połud. poc. mięsz. 451 z Krakowa 
1220 po „p » R „ 2 Podgórza PŁ. 
8'10 wieczór poc. mięsz. 461 z Krakowa 

* z Podgórza PŁ. 


kl rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 


do Wieliczki. 


| do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 


do Hiusiatyna 


n n n n 


przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz aa połączenia w Rawy e: Wadowie 


mięsz. z Zwierzyńca i . Ą 
904 przed-poŁ poe. osób. h Podgówia PŁ di D Fogra Bira Żywca i Zwardonia, 
O ar au tego na N EVAS : ża dei owa i Koszyc, w Zagó- 
7:05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa do Chyrowa przez Suchą, N. S N. Za- 
SAONA; š » . Z Zwierzyńca górz; ma połączenia w j Laen dh Wado- 
T25 s ki osob. z Podgórza Pł. ec, w órzanach do Gorlic, w Jaśle do 
rk: SĘ 1 Š n n» n» przystanku Rzeszowa. 


438 rano pociąg mięszany 


+5 z znakow (p. Zw.) 

A z Zwierzyńca 

500 x > 5 z Podgórza PŁ | do ©źwięcimia. 
506 „ z x n » przystanku 

e po poł. poc. mięszany z EONS (p. Zw.) 

R z erzyńca 

246 is 03. *. -a Podgórza PŁ | do Oiwiçcimia. 
252 p on n n » n» przystanku 

6:40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa 

6:55 n n 1020 z Podgórza PŁ. do Żywca. 

TOL n n à » n» przystanku 


8'25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8:38 „ 1014 z Podgórza PŁ. 
8:44 p przystanku 


do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza - 
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września. 


n 


n n n 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach e. 
w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma 
450 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. ślu od N. rza, w 
50 , E R « Zew owa w Tarnowie od lgo lipca do 31go 

z Koszyc i Orłowa. 

6'12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza e) z $mczawy przez Lwów. 
620 , » » nnn owa 

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
f N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
2'15 po poł. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. - 4 
e eies fi a gad ii a szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 


i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 


u Fodwołoczysk, ma ołączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławo $ ja i N. Zagói 
w Bierzanowie do Wieliczki” = 


z Podwołoczysk, ma zenia: w Prze- 
myślu od Bisaia ona "BEM) rzez Chy- 
rów, w Jarosławiu ed Bełzca, So i Ra- 
wy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w Dgbicy 

Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


8:09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ | 


r n - n nn owa 


934 w nocy poc. pesp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
Krak: 


9:42 n n r n nn owa 


zowie poje é 


> 
` 


Ara 


= JA Wz 


842 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ) z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
SOROGS0. = JIG PRA owa Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ od Żywca. 
z Wieliczki, ma ie w Bierzano >, 

749 rano poc. mięsz, Nr. 462 do Podgórza PŁ | do Lwowa, w Pod t do e ` 
SOB a 3 s» a Owa i N. Sącza, aod25 czerwca do 15 września do 

Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany dol. A 
6:34 wiecz. 452 „ Podgórza PŁ) * płieliczki ma nie w Bierzanowie do 
PRZ GWO ta © Krakowa | ję 7i Podgórzu Plaszowie do Suchy, 

t d z Bumczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
= RaT = RZE zę dg poe Sącz, Snchą ać bosponie w Jaśle od Rze- 
550 > „ mięszany „ Zwierzyńca oe tp cy po q Ma p w N. 

6:05 „ n » Krakowa (p. Zw.) E iea pca do 81 sierpnia od Orłowa 
4:04 bowy do Podgó: z Hiusiatyna przez Stryj, N. Zagórz. N. Sącz, 
410 Po =) "E wy zj paene cs Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszo 

4:18 y „ mięszany „ Zwierzyńca bę reczny e wN. eu z Orło- 

4 Krak: $ A onia i i 

488 nn a S % owa (p. Zw.) od Bo i Wadowic. ywca, w Kal 
10:40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 

10:46 , ALI" a 5.5 ZG Płaz. u Oświ 

IDOL p a sn s. n» Zwierzyńca qcimia. 

11:09 = SR 3 „ Krakowa (p. Zw.) 


cm wieczór poc. mięsz. do Podgórza 


8 n n LJ a n 


Płasz,. 


9-07 Zwierzyńca z Qświęcimia, 
9:22 > i u z Krakowa (p. Zw.) 
8'21 rano pociąg osob. 1019 de Podgó; A y 
827 , 3 aA, ae na, pzs z 'Zywca, ma w Kalwaryi połączenie - 
n n „ 18 „ Krakowa z Wadowie. RZEP) 
m wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza Piae. | z Hemog deini Chabówki K s 
z n n n = łasz. 1 zmiany wagonów, 
„ds AREA A a NA pr oem tą ; 


k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, jakoteż 
w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu 


Porębskiego i Zimlera. 
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+, AWA 
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6 | CZAS z Środy 3 Maja 1898. 


SPRZEDAŻ APTEKE. 


Podaje sie do wiadomości, że w mieście FFodhajcach, najżyźniejszej podolskiej okolicy, 
z ludnością 6000 mieszkańców, z siedzibą St.rostwa, Sądu powiatowego i 5 doktorów medycyny, 
w którem znajduje s'ę szpital powszechny krajowy, jako stały odbiorca leków — jest do nabycia 
a wolnej ręki wzorowo prowadzona apteka z prawem sprzedajuem, wraz z murowanym, w naj- 
lepszym stanie i wszelkim wymogom odpowiadającym domem mieszkalnym i drugim domem drew 
nia ym, jakot ż z 2 ogroda+i. Część ceny kupna 40—45.000 ma być przy zawarciu umowy złożoną, 


reszta zaś ceny kupna może pozostać przy hipotece kupionej realności. Bliższej informacyi udziela 
wyłącznie adwokat Kostrakiewicz, ul. Ormiańska Nr. 35, i przyjmuje pisemne oferty. Wszelkie 
- a A= 
Stacya kolei W miejscu: 
Muszyna - Krynioa, 
z Krakowa 8 godz. 
ze Lwowa 12 ,„ E 
p s ; a a. 

z Budapesztu12 „ | najobfitsza szczawa żelazista. | P> 

Środki lecznicze: Klimat podalpejshi, kąpiele żelaziste, nader obfite w wolny 
kwas węglowy, og:.zeware meto *ą Schwarca (w r. 1892 wydano ich 32,000). Kąpiele borowi- 


pośrednictwo wykluczone. 1088-1-5) 
Ao z 
C. K. ZAKLAD ZDROJOWY 

poczta trzy razy 
dziennie , telegraf, 
t 
W Karpatach 590 m n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina drogi bitej znakomicie utrzymanej. 
mowe parą ogrzewane (w r. 1892 wydano ich 12,000. Iiąpiele gazowe z czystego kwasu 
węglowego. C. k. Zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty Dra H. Ebersa w r. 


Nowenna najskuteczniejsza 
do Najświętszej Maryi ranny 
Nieustającej Pomocy 
(z przykładami cudów za przyczyną Najśw. 
P. Nieustającej Pomocy) 
przez 


©. Bernarda Łubieńskiego, 
Zgrom 00. Redemptorzystów, 


wyszła już w CZWARTEM ozdobnem wydaniu 
nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 
w Krakowie. 
Cena egzemp!. kartonowego 25 cent., zaś 


w bardzo ozdobnej oprawie w płótno angielskie 
ze złotemi brzegami 45 cent. (811 6-) 


MIESIĄC MARYI 


ułożył 
x. P. Smolikowski. 


Najpiękniejsze ze wszystkich wydanie, na weli- 
nie, str. 325, broszurowane 8© ct., bardzo ozdo- 
bnie oprawne złr. 1'20. 


MIESIAC MARYI 
X. Z. GOLIANA, 


nowe wydanie broszurowane 66 ct., oprawne 
w płótno złr. A. 


MIESIAC MAJ 


X. J. Nowakowskiego, 


broszurowane 40 ct. 


WITAJ GWIAZDO MORZA 


. Krukowskiego. 
Cena 45 et. 


NOWE CZYTANIA MAJOWE 
X. J. Krukowskiego. 


e 


J ] 
F (1091) 


Za spokój duszy ś. p. 


KAJETANA Ozdoba 


Florkiewicza 
i Krewnych 


odprawi się 
DOROCZNE 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Piotra 


w piątek dnia 5go maja b. r. 
o godz. 9 zrana. 


TAPETY. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
tapet krajowych i zagranicznych. 
Rulon od H ct. wzwyż. 

+ WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. + 


Kutrzeba i Murczyński. 
w Krakowie. (976 5 ) 


wy dowa bezdziet., w śre- 

dnim wieku — 
zdrowa, obeznana z gospodarstwem domo- 
wem, poszukuje posady jako gospodyni, 
szafarka lub t. p. na wsi, lub w mieście. 
Łaskawe oferty uprasza nadsyłać pod lit. 
©. W. post. rest. Kraków. (1061-3-3) 


Świeżo wyszło z pod prasy: 


1892 wydano procedur hydropatycznych 27,000). Picie wód mineralnych miejscowych i za- Cena 46 ct. a : A 
KAROLA GIDE granicznych, Kiiyéni kefir, gimnastyka lecznicza. Lekarz zdroj. Dr. L. Kopff az TE id st A R. żonaty, znający do- 
3 4 y : J : K | k N b kładnie fach swój, 
. W. Prof. Uniw. w Montpellier cały sezon stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących Spacery: Bardzo rozległy | NQlISKIE Na ożeństwo Majowe z zawodu kotlarz, poszukuje posady gorzelnika. 
park szpilkowy, zn:komicie utrzymany. Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty Mieszkania: Cena G6 et Aires. Wogiórafóki dr asa 
m : e l > z us 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
1 Kraków, ul. Grodzka L. 2, 


poleca : 

rękawiczki dziecinne, niciane, po 18, 20, 25 et.; 

rękawiczki damskie, niciane po 20 ct.; rẹ- 

kawiczki damskie fil d’ Ecosse, gładkie 70 ct.; 

rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 

80 ct.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba 

wetami od 70 ct., z taśmy złotej i srebrnej od 
65 ct.; Weloniki modne, wstążki rypsowe. 
| W Krynicy od 20 maja w Willi pod 
t Szwajcarem. (1077 1-) 


Przeszło 1500 pokoi z ko fortem urząd onych, z pościelą kompletną, usługą, dzwonkami elektry- 
cznemi, pierami itd. fMM«eściót katolicki i cerkiew. Wspaniały dom zdrojowy, kilka restau 
racyj, kilka pensyonatów prywat, mleczaraie, cukiernie. Muzyka zdrojowa pod kierunkiem 
A. Wrońskiego od 24 maja. Stały teatr, koncerta. Frekwencya w 1892 roku 4600 osób. 
Sezon od 15 maja do 30 września. 
W mau, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej restauracyi zniżone. 

Rozsytłka wody mineralnej od kwietnia do listopada, składy we wszystkich 1nia- 
stach w kraju i zagranicą. TA s > 

W miesiącu lipcu 1 sie pniu ubegim żadne ulgi, jak uwolnienie od taks zdrojowych i t p. 
udzielone nie zosta: 4. 

Na żądanie udziela wyjaśnień (961 1-6) 


C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


Skład Nasion i Herbaty 
T. Lewieckiej w Krakowie 


przy ul Sławkowskiej L. 10, naprzeciw Grand Hotelu, 


poleca jak corocznie: Nasiona roślin pastewnych, Luceraę, oryginalną francuską, 

MHoniczyny, Esparcetę, Buraki gatunków najpowszechniej uprawianych, Koński Ząb 

oryginalny amerykański, Nasiona wszelkich traw, Oraz Kasiona leśne, warzywne 
i kwiatowe. 


Chwaliszewo Wr. 698. (995-5-5) 


Ekonom c; "z 
i dzietny , 44 
lat liczący, od 24 lat w swym zawodzie 
obeznany praktycznie i teoretycznie, po- 
szukuje posady od 1go lipca 1893 r. — 
Adres u p. $. 6. w Krakowie przy 
ul. Szewskiej pod Nr. 16. (1011-3-4) 


Gospodarz 


w sie wieku, wolny od wojska, od 20 lat samo- 
istny rolnik i przemysłowiec, prowadzący intrat- 
ne obory, gorzelnie, tartaki, młyny i cegielnie, 
który ne zwieniał dotąd posady, wskutek zmia- 


ny właściciela, poszukuje posady od św. Jana 
1893 r. Na żądanie może złożyć So: warun- 
ki skromne. Łaskawe zgłoszenia pod W. H. 
poste restante Jurowce. (637-9-10) 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
J. TEWNGLERA 


w Krakowie, ul, Karmelicka L. 54, 
poleca Szanownej Publiczności piękne 
drzewa ozdobne, akacye kuli- 
ste, lipy, kasztany itp., masienie 
buraków pastewnych. (950-7-7) 


NE Agronom, 


kawaler, liczący lat 29, inteligentny 
i energiczny, wykształcony teoretycz- 
nie i praktycznie, zarządzający samo- 
dzielnie dużemi postępowemi gospo- 
darstwami, nie mając stosunków, tą 
drogą zwraca uwagę pp. Właścicieli 
dóbr, że poszukuje posady od lipca, 
października lub stycznia. Obeen:e po- 
zostaje ną zajmowanem stanowisku, do- 
kąd sam zechce. Kto zatem pragnie 
mieć gospodarstwo wzorowo prowadzo- 
ne, raczy się zawczasu zgłosić po adres 
do Administracyi „Czasu* pod 


Z. K. 1. 974. (974 4 4) 


WU Stóp Maryi 
p. MARYĘ RAFAELĘ, 
broszurow. 40 ct., oprawne GO ct. 
tudzież 
wiele innych książeczek na Maj, po- 
siada w zapasie i poleca 


KSIĘGARNIA 
Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie. 1990-6-6) 
Zamiejscowi dołączają na przesyłkę 15 ct. 


KSIEGARNIA 


Gebethnera I p. w Krakowie 


poleca 


Jełowicki A. X. Miesiąc Maryi, 
czyli rozmyślania na każdy dzień mie- 
siąca o Jej życiu, chwale i opiece. 
75 et. 

Ligouri Alfons św. Uwielbienia 
Maryi, tłom. O. Prokopa A złr. 
SO ct. 

Miesiąc Czerwiec, poświęcony ku 
czci Najsłodszego Serca Jezusowego, 
z dodaniem 3 lipca do wyrażenia 
w 33 dniach nabożeństwa, okresu 33 
lat widzialnego życia Pana Jezusa na 
ziemi. 60 ct. 

Rafaela Marya. U stóp Maryi, 
nowenny, litanie i modlitwy odpu- 
stowe na cześć Najśw. Maryi Panny. 
25 et. 

Sałezyusz Franciszek św. Filotea 
czyli droga do życia pobożnego, tłom. 
X. A. Jełowickiego. 60 et. 

Tomasz å Kempis. © naśladowa- 
niu Jezusa Chrystusa, tłom. 
X. A. Jełowickiego 40 ct., na we- 
linowym papierze 60 et. 

Wielogłowski. Nabożeństwo ma- 
jowe, poświęcone czci Najśw. Panny 
Królowej Korony Polskiej. R złr. 
50 et. (1060-3 3) 


Na sezon wiosenny i letni. 
Skład fabryczny 


Sukna, Kortów, kamgarnów, 
i Szewiotów, 
Kamizelek pikowych i jedwabnych. 
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 
URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY 

I LIBERYJNE, JP. (567-18 ) 
Materye na damskie okrycia 
od najtańszych do najdroższych. 


Przybory krawieckie. 


FRANCISZEK GUŻYDŁO 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 27. 


Ceny fabryczne stałe. 


Lasady ekonomii Spolecznej 


z 3 wydania cryginału francuskiego prze- 
łożyli: St. Bartynowski, A. Krzyżanowski, 
J. Makarewicz i K. Midowicz pod kierun- 
kiem Profesora Dra J. Leo. 
80, str. 511, w trwałej oprawie płóciennej złr. 
4:50, z cpłatną przesyłką złr. 4'80. 


KSIĘGARNIA — (989-56-10) 
Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


Tomasz Kędzior 
w Zakrzówku pod Nr. 78, 

| ma realność do sprzedania za 

Ł cenę 1500 złr., składającą się z 4 

| ubizacyj wraz z ogrodem obemującym 


wraz z zabudowaniem 90 sążni kwadrat. 
(1089-1-4) 


_ Magazyn obuwia 
Maryi Derdzikowskiej 


i pod kierownictwem 


 Bronistawa Dobrzańskiego 


y w Krakowie 
ul. Sw. Jana, 4 (2 dom od A-B), 
poleca 

obuwie męskie od 3—50 złr. 
obuwie damskie od 3—25 złr. 
Zamówienia wykonywa punktual. z naj- 
lepszego materyału i w najkrótszym czasie. 

Magazyn obficie zaopatrzony 
w gotowe obuwie. (1092-1-) 


Mieszkanie na wsi. 


Pałacyk piętrowy umeblowany, zło 
żony z 7 pokoi z balkonem na piętrze; 
na dole kuchnia, łazienka z wodociąga- 
mi, pralnia i 5 pokoi; oranżerya, cgród 
ładny spacerowy (stare drzewa), wo 
dotrysk, kręgielnia, ogród jarzynowy 
i możność trzymania koni — położe- 
nie w zdrowej podgórskiej okol cy przy 
samym gośc:ńcu, linia kolejowa z przy- 
stankiem osobowym w miejscu — trzy 
kilometry ślicznego spaceru lasem do 
klasztoru kalwaryjskiego, cztery goś- 
cińcem do miasteczka, a dziewięć do 
Wadowie koleją — może być wynajęte 
na mieszkania letnie, chętniej rocznie 
(choćby na kilka lat). 

Bliższych warunków udz eli podpi- 
sany właściciel. (1075-1-5) 

Przecław Sławiński 
w Kleczy górnej, poczta w miejscu. 


Ogłoszenie konkursu. 


L. 18911. = (1059-3 8) 


Prócz tego poleca: Skład Win francuskich znanej firmy pp. Schröder & de Con- 
stans (dawniej S. Thadće), KKoniaki oryginalne kuracyjne w cenie 8, 3, 4 złr. za butelkę, 
oraz Herbatę w wyborowych gatunkach po złr. 2:80 2:80, 8:30 i złr. 3:80, Pecco 
5 złr., Okruchy złr. 1:70 za //, kę. 
Tańże Skład Nawozów chemiczuych Stowarzyszenia „Silesiać*, — poleca swoje 
wyroby poddane pod kontrolę stacyi w Czernichowie — Ceny umiarkowane loco Kraków 
lub Tarnów. — Cenniki na żądanie przesyła się opłatnie.  JP.(1056-3-10) 


9099999999999999-999999999999999 


arząd cegielni parowej I fabryki wyrobów glinianych 
Maurycego Barucha 
w Łagiewnikach przy Podgórzu, 


ma honor zawiadomić P. T. budujących, że zaopatrzył magazyny 

swoje w doborowe piece kaflowe biało glazurowane, 

formowe kolorowe i kuchnie kaflowe, które dostarcza jak 

najstaranniej ustawione, opatrzone w trwałe okuci3 żelazne — po 
cenach umiarkowanych. 

Również przyjmuje zamówienia na dostawę cegły w różnych 
gatunkach, dachówki żłobkowanej, cegły ognio- 
trwałej, drenów i cegły fasadowej. 

Zamówienia uprasza się adresować: „%arząd fabryk 
Maurycego Barucha w Podgórzu. * (8738-10) 

Cenniki 1 wzory iliustrowane wysyła się na żądanie franco. 


9999+9+9+9+9+999999-999999999999999 
Wystawa nieustająca 


== Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich -3 


Związku stolarzy krakowskich 
przy ulicy Floryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 
poleca 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, vównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie, 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej. |materye na każdy cel i wszelkie nowości ma- 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy | terye na suknie damskie na wiosnę i lato, wy- 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na] | konane wszystko najgustowniej, w najlepszym 
czas oznaczony dostarczone być mogą. | gatunku i po najtańszych cenach fabrycznych 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (328 26-) 


wysyła nawet na metry także prywatnym 
Ceny nader przystępne. 


Klatowskie słynne w świecie 
wspaniałe gwoździki 


pierwszorzędne wyborowe kwiaty, silne, 
doskonale zakorzenione wysadki, 10 szt. 
3 złr., 20 szt. 5 złr. 50 ct., 50 szt. 12 złr., 
100 szt. 23 złr., z opisem nazw i kolorów— 
tudzież wieiki wybór kwiatów i różnych 
ozdobnych roślin — poleca A. Drozda, 
ogrodnik artystyczny i handiowy w Kla- 
toweach (Klattau, Böhmen). — Kores- 
pondencya polska, niemiec., czeska i węg. 
(1090-1-3) 
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44 6. 


Z początk em roku szkolnego 1893/4 
nadanych zostanie oSm miejsc 
funduszowych galicyjsk. 
w c.k.zakładach wojsko- 
wych wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się ró- 
wnocześnie w „Gazecie Lwowskiej“, 
jakoteż za peśrednietwem naukowych 
zakładów wyższych, średnich i niższych. 

Termin do wno*zenia podań do Wy- 
działu krajowego upływa z dniem 
20 maja 1893 r. 


Z Wydziału krajowego 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Ks. Krakowskiem. 


We Lwowie, d. 17 kwietnia 1893 r. 
Grott. 


fabryka p. f. 


Rich. Liebing 


w WIEDNIU, 
XIII/10, Hauptstr. 66, 


wyrąbia wyłącznie zegary wieżowe dla kościo- 
łów, ratuszów, zamków, koszar, szkół, fabryk 
i innych większych budynków w najświeższej, 
najlepszej konstrukcyi i trwale wykonane. 
Gminom kościelnym udzielam korzystnych wa- 
runków aay. (1068-1-6) 
osztorysy darmo i opłatnie. 


Eigtrak-OrzethOWy 


do farbowania siwych włosów, 


wyna- i rfu- 
Luk, A. Maczuskiego, *;.: 
w Wiedniu, Kiśirntnerstrasse 19. 


Ekstraktem tym, któr abiany jest z 
zielonych łupin orzecha wioskiogo, najłatwiej 
! najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory : blond, szatyn, brunatny i czarny; nada- 
Jec włosom najdalej po 15 min. kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy myciu nie schodzi. 

4 flakon ekstraktu orzechowego zł. 8.— 


| NAJLEPSZE » 
| £ materye 
| sukienne na ubrania, czesankowe, sze 4ioty, 
| pakłaki, nieprzemaka'ne sukna myśl wskie, 


a biały po 65 ct., Rzepak 
tńonicz (chiński) letni po 20 ct 
za kilo, przesyła — dopóki zapas starczy — 
Zarząd dóbr A. hr. Marassé w Jur 
kowie, p. Czchów. (1008-3 8 


Dobra lokacya kapitału. Piękny 
bardzo zdrowy pobyt w miejscu lud- 
ności polskiej i niemieckiej, Piękny 


majątek leśny 


„_ Składy w Krakowie maja: W, Fens ku- 
piec, Konstanty Wiszniewski aptekarz. 


| skład e. k. uprz. fabryk towarów sukie nych 


3 ga 5 c "TP > z E i wełnianych (99 *-4 10) (877-8 20) 

3300 morgów, w Galicyi, na granicy p Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniawi ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się |Moriz Schwarz, Zwittau, Mähren. 
Szlązka, od Bielska-Biały 40 kilom., jest do i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pub iczność poprze nasze usiłowania. Za a | Próbki opłatnie. Uznanie ze wszystkich warstw 

©0606 rzad. | towarzystwa, władz, stowarzyszeń. Dla panów 
PERRACA GE S75: PR EK: z” | 3 REE wspaniałe zbior ek nieopłatnie on Urs. 
malowniczo położony zamek , bardzo są źródła aw dor aran rancuskiego 
wielki park, dom dla oficyalistów, 8.B LEVARD MONTMARTRE, W PARYŻU L. 6579. = (1066 2-3) 

zo AL - 


CELESTINS, leczą zwir w moczu i 
słabości pęcherza. 

GRANIE-GRILLE. Słabości wątroby 
i narząd żółciowy 

HOPITAL. Słabości żołądka. j 

HAUTE-RIVE. Słabości żołądka i ka- 
nalu urynowego. 

Szerpane pod nadzorem reprezentanta 

rzadowego. 


wszelkie zabudowania gospodarcze, 
domy dia robotników w dobrym sta- 
nie, mały przemysł z siłą wodną. 
Dobre polowanie. Miasteczko, stacya 
kolejowa, pocztowa i telegraficzna. 
Lekarz, apteka w miejscu. Pośrednictwo 
wykluczone. — Zapytania pod B M. 3368 
przyjmują HMaasenstein % Vogler (Otto 
Maass) w Wiedniu, I. (1028 1-3) 


W celu obsadzenia posady leka- 
rza klimatycznego w Za- 
KOPAREM, na mocy ustawy krajo- 
wej z 3 listopada 1891 r. Nr. 80 dz. 
u. kr., rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Do posady tej przywiązana jest ro- 
czna płaca 800 złr. i mieszkanie, o ile 


Poszukuję 
od dnia Igo lipca 1893 r. rządcy 


do prowadzenia samodzielnego gospodarstwa na 
folwarku 400-mcrgowym. — Wymagam: 

1) ukończonej szkoły rolme ej krajowej lab za- 
granicznej, 

2) kilko etniej praktyki w dobrem gospodarstwie, 

3) nieprzekroczonego 35 roku życia. 


Silne zdroje NATONOWE. 


(383,6339 węglanu sodoweg» w 10,000 
częściach wagi). 


- MAE Oddawna uznany zdrój leczniczy, 
wyborny napój dyetetyczny i orzeźwiający. TABĘĘ 
Składy we wszystkich handlach wód 


wna Ar pI ROWE VE NEN STAPE ESEE E T E T ETEEN R zw, 


Płacę 400 złr rocznie, ordynarya lub stół i tan-] *" > ? l 
Pierwsza c. k. uprz. SCHATAUERSKA mineralnych. tyema od czystego dochodu. 4 aqp £0739 biuro klimatyki na to pozwoli. — Le- 
DOKTOR (724-8-11) Zarząd zdrojowy w Bilinie (w Czechach). Zgłoszenia ty ław Wyłodok. [karz klimatyki będzie mógł w myśl 


instrukcyi być zarazem gminnym le- 
karzem, z płacą roczną złr., a 
nakoniec poruczanem mu być może 
szczepienie ospy i epidemie. 

Termin do wniesienia podań do Ko- 
misyi klimatycznej na ręce Przewodni- 
czącego Czarkowskiego-Golejewskiego, 
c. k. Starosty w Nowymtargu, jest dio 
końca maja b. r. 

Do podań o tę posadę należy dołą- 
czyć metrykę urodzenia, świadectwa 
odbytych studyów (egzaminu fizykac- 
kiego), oraz poświadczenia instytucyj 
krajowych eo do wykonywania prak- 
tyki publicznej. 


Nowytarg, dnia 18 kwietnia 1893 r. 


Przewodniczący Komisyi klimatycznej 
Czarkowski - G'olejewski. 


Fabryka sztucznego bazaltu, wyrobów 
szamotowych i kamionkowych 


K.SCHLIMP 


Zakład szlamowania kaolinu w WINAU 
pod Znaim, 
w Wiedniu, I., Maysedergasse 4. 
Klinkery do brukowania chodników, zajaz- 
w, podwórzy, stajen i ulic. 

Klinkery i płyty mozajkowe, wykonane zna- 
ei o przedsionków, ganków, kuchen 
i sal. 


Podwójnie polewane rury kamionkowe 
w najlepszy m gatunku, nasady kominowe, na- 
czynia kamionkowe. 


Ogniotrwała cegła szamotowa, rury dymowe 

i ogniskowe w najlepszym gatunku. (600-4-10) 

aolin podwójnie sz'amowany, naturalnie biały. 
Wykonywa kanalizacyę z kamionek. 
Prospekta i kosztorysy darmo. 


Zastępca: pp. H. i A. Lorie w Krakowie, 
ul. św. Gertrudy L. 14. 


Aibąbrowica, poczta Chrostowa. 
a w eee 


| Przetwory Regeneracyjne 


starsz., lek. sztabow. Dra Mikllera. 


Są to przetwory odmładzające, wzma- 
eniające, przywracające osłabioną 
lub utraconą siłę męską (impotencyę). 

Sporządzone według przepisów lekarskich 
i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłabieniom nerwów powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nadu- 
żyć młodości (samogwałt) niszczą- 
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, niedvkre- 
wności, anemii, cierpieniom mlecza pa- 
cierzowego, drżeniu rąk i nóg it.p., 
ako środki radykalnie i pewnie działające, 
1 zupełnie zdrowiu nieszkodliwe. 

Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3'10, pocztą 25 e. więcej za opakowanie. 

Jedyny główny skład wyrabiający w St. 
Georgs-Apotheke, Wien, Y Wim- 
mergasse 88, gdzie wszystkie listowne za- 
mówienia adresować należy. — Skład w Hra- 
kowie u apt, E. S$tockmara — we Lwo- 

wie u aptek. Mikolascha. (241-5-) 


wszech nauk lekarskich pożądany jest 
we Wschodniej Galicyi, okolica ruchliwa. 
Informacya w Krakowie przy ul. Szcze- 
pańskiej pod L. 5, od godz. 9—12 zrana 
i o godz. 4 po południu. (1017 3-4) 


MAŚĆ NASKÓRKA MOULIN 


; Maść tą leczy wrzodzianki, pry- 
d szcze, czerwoności, krosty węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroid, , SWĘ- 
dzenie chroniczne, e i wyrzu- 
ty na częściach ciała poresłych 
koo bessa sła i na 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
adanie WA na pore i 

z owie i skutecznie działa Ląd - 

= rost włosów. (51-46-50) 


UNDO 
Słoik 2'/, frank. we Francyi, w Paryżu, w apte- 
ce p MOULEN, 30, ulica Louis-le-Grand. ) 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 


Miejska FABRYKA GIPSU w Bochni 


ODZNACZONA KILKOMA MEDALAMI, 
wyrabia i wysyła: 
Gips surowy mielony przedniej jakości, do uprawy gruntów pod tymotkę, 
lucernę, koniczynę, buraki, karpiele, kapustę i t. d. 100 kilo po 55 et. 
Gips palony mielony do uprawy gruntów 100 kilo . . . . . po 80'et. 
Gips palony mielony murarski do sufitowania i gzymsowania 100 k. po 80 ct. 
Gips alabastrowy rzeźbiarski i do modelowania po złr. 1:50, 2, 3 i 5 złr. 
(eny tych gatunków zależą od ilości zamówienia, białości i miałkości gipsu. 
Gips chirurgiczny (Verbandgyps) 1 kilo 9 ct., 5 kilo z woreczkiem 60 ct. 


Ceny rozumieją się loco dworzec kolej. w Bochni. 


Najchętniej przyjmujemy worki opłatnie nadesłane do napełnienia lub nabywamy takowe 
na rachunek odbiorcy po cenie 25 ct. za sztukę, zaś o ile zapas starczy, wypożyczamy worki za 
złożeniem kaucyi po 25 et. za sztukę; wypożyczone worki przyjmuje fabryka napowrót za zwro- 

tem kaunsyi, jeśi takowe miezniszczone w 14 dniach do fabryki nadesłane z staną. (983-6-10) 
wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 


czyńskiego. Redvka i Wiszniewskiego. Zarząd miejskiej fabryki gipsu w Bochni. 
Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński. 
Bracia BRilewscy w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, polecają na obecny sezon w wielkim wyborze KAPELUSZE filcowe męskie i dziecinne po niskich cenach. ve. «15-910 
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